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OGŁOSZENIA: Z a  w iersz petitowy lub  je g c  m iejsce 
przed tekstem 40  kop. pierw szy ; 20  kup. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. p ierw szy i 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40  k. W  ru bryce 
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Do nabycia w Administracji „Dziennika Kijowskiego11, Kreszczcłyk 38.
Cena: a rb. d la  p re n u m e ra to ró w  „ D z ie n n ik a  K i jo w s k ie j ,11

I rb . SO kop. P rzesyłka 55 kop,

Opuścił prasę zeszyt Yl-ty m

„Dziejów Porezbiorowych Liłwy i Rusi”
Dzi cje

T R E Ś Ć :

insurekcyi Kościuszkowskiej 
i Rusi,

na Litw ie

II U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

Jan O skieika, strażnik polny W . K s. L itew skie­
go. —  Plac ratuszow y w  W iln ie na początku 
X IX  w. —  K s. Franciszek K saw ery Bohusz, w y­
bitny działacz w epoce przygotow ań insurekcyj-

nych 1794 r - —  O dezw a R ady N ajwyższej Naro- 
dcftocj Litew skiej do Litw inów . —  T . Kościuszko, 
generał polski. —  Pieczęć R ady N ajwyższej Na­
rodowej Litew skiej. —  Pieczęć Deputacyi Cen­
tralnej W . Ks. Litew skiego. —  Jakób Jasiński. —  
Pieczęć ostatniego podskarb wielk. litewskiego 
Michała Ogińskiego. —  Generał Tom asz W aw rzcc- 
ki.— Jan Chrzanowski, ostatni naczelnik artyleryi 
litewskiej. —  Ffi „G azety Narodowej* z lipca 

1794 roku.

8-m io k la so w y  Z a k ła d  N aukow y Ż e ń sk i (Gimnazyum) z pensyona  
tem  i d w iem a  Klasami p rzygo tow aw czem i

W ^ F e r e t j a t k o w i c z a w e j
KIJÓW , W .-W ło d zim ierska  Aft 4 7 . T e le f . 28-16. 

P ro g ram  g im n a z. z  w yk ład em  o jc zy s te g o  ję z y k a  i l i t e ra tu r y .  
EG ZAM IN Y w stę p n e  do k la s :  w stęp n o jt 4 ,’H, III, IV , V, VI od 

d n ia  25«go s ie rp n ia . L e k c y e  i-go w rz e ś n ia .
Z A P IS  u cz e r.ic  co d z ie n n ie  w k a n c e la ry i Z a k ła d u . 32Ć7

Cwna z t s z y t u  k o p . 3 5 ( z  p rz o o y lk ą  k o p . 4 0 .

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop. 2 5 ,  z przesyłką kop 3 0 .
Zam ów ienia w raz z opłatą na „D zieje Poirozt lor ow e L itw y  i R usi* na 6, ta i 24 zeszytów  przyj­

mują Adminlstracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijowie Kreszczatyk Nfi 38, oraz w szystkie
księgarnie w kraju i zagranicą.

S z c z e g ó ło w y  p ro o p o k t  n a  i ą d a n io  w y sy ła  s ię  b e z p ła tn ie .

Dom Bankowy

fi. i i m i l s l i i  i S- t a
K re sz cz a ty k  27 , te le f. 1864.

Płaci na r-ku bieżącym 5°/0 
„ od wkładów 1 /2 roczn. ()"/(,
„ „ „ rocznych 7 %

Załatwia wszelkie operacye bankowe 
i finansowe. Wyrabia i realizuje po~ 
—  życzki w bankach ziemskich. —

Pośrednictwo kupna i sprzedaży majątków.
|  DZIAŁ ROLNiCZY — p a trz  s tr  6.

M a  W fK iP W  i ^ i p n n v  Gwaraiitowane nasiona z .or>’-
J łW w I w W  J t i w i k l l ł t j  ginalnych pierwszego odsiewu

Dóbs* Jarop ow ieck ich
BANATKA r S L  160 “A ŻYTO ,PETKUS“ 

Tw orkiem  120 Pu«,. Franco Browki.
PSZENICA CHAMPANKA Adama Lubomirskiego.

Franco Równe. 1-60 3 84
Zam ówienia ZD ltO JEW SlU  \ GRABOW SKI Prorezna 9.

Ż EŃ S K A  S Z K O ŁA  H A N D LO W A
L. WOŁODKIEWICZ (Kijów, Kuznieczna 44).

Z  prawam i. W ykład języka polskiego. Egzam m y wstępne 2223 sierpnia. 
Podania przyjm uje kancelarya szkoły. P rzy  szkole pensyonat. 3350

j u t r o  w y ś c i g i Początek ' ~
o godz. 2 pp.

Dla udostępniania prenumerat. „Dzień 
nika Kijowskiego* nabycia na w a­
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  każdym  domu poł 
skim, porozum ieliśm y się z w ydaw ca 

mi i odstępujemy

po como zniżonej
w yłącznie tylko naszym prenumera 

torom.

1

przyjm uje

I  j W  t l  dz ia ła jąca  za po m o cą  I
18 ^ 3 I W » «  p ro d u k tó w  chem icznych .

1300 wiader wody.
W yłączna Sprzedaż I 

2916

Automatyczna 

Sikaw ka

Gasi ogień działaniu
Prospekt i opisy ma żądanie.

BIURO

D A R OWS K I  i N A R Z Y M S K I
K ijó w , O ijiA a k a  Aft U  ■ rss 1 T e le fo n  12-67.

D-ia Feliksa K o is c z n iip
2  tomy, 80 ilustracyi TliniCza, dużs 
mapa Polski z podziałem n? w ejei 
wództwa. Cena dla prenumeratorów 

„Dziennika K ijow skiego”:

R i t .  I k o | > j  6 0
tw  ozdobnej oprawie).

Kraków
R ys historyczny do połow y X V II w

Rb, 3 *
(o^na k s ię g a r s k a  r b .  S).

(W  ozdobnej opraw ie)
Na prow ;-c y ę  W ycyiamy za zaliczę 
niem z dołączeniem  kosztów prze 

Syłki

D r  C z e r n i a k  7 &
Syf., wen., moCzopłc.(speC. kur. s tn e t  
niem. p ic ) . W szyst. spec. spos. 
kur Oddziel, łóżka. t n i 8

L e e z n ie a  c h iru rg io z n a
D-ra Med. J. M akowskiego, M.-Włodz. 
33b teł. 26-95 Dr. Makowski przyjm. 
9— 10 i 4 —6. Przyj. stał. chor o każ­
dej porze. Pł. od 3 rb. na dobę. 589

AMBUI .TORYUM
T-wa Lekarz; Specjalistów

Sofijowska 21. Telefon 17-55.
Codzienne przyjęcie chorych p rzycU - 
dzących wszystkich specyalności. 
Porada 50 kop. Kousultacye, szcze­
pienie ospy, badanie usługi i ma- 
mek. A nalizy. Rozkład godzin p rzy­
jęć we wszystkich aptekach. 1993

D-r K. FinK FinowicKi r S y .
ża w  celach studyow. lecz. ra d e m .

3893

Krawcowa uzdolniona przyj 
muje roboty, w y­
kończenie w y ­

kwintne Kreszczat. zauł. 9 — 27 . 812

P ow ag i le k a rs k ie  zgadzają się z 
tem, że Ep iiep tico n  D -ra W eila  
(P ro sx k i)  jest nieporówn. środkiem 
przeciw  apilepsyi. Z mnóstwa orze­
czeń pp. lekarze przytaczam y tu na­
stępujące: D r. B o ck  M onachium  
podaje: niżej podpisany stosuje Hpi- 
lepticoi D-ra W eila  z bardzo do­
brym skutkiem, nie tylko w  przy­
padkach epilepsyi, lecz i innych cho­
rób nerw ow ych. Doświadczenia m o­
je wskazuję, że Epiiepticon D-ra 
W eila  działał u różnych pacyentów 
lepiej, niż zw ykłe środki bromowe, 
prócz tego, niezmiernie ważnem jest, 
że nawet pacyenci, w rażliw i na brom, 
znoszą doskonale preparat D-ra W e i­
la, który dla tych chorych staje się 
niezbędnym. Epiiepticon jest do na 
bycia we' wszystkich aptekach. Cena 
dużego pudełka rb 4. W yrób w -  
łączny: Apteka poa Łabędziem, Frank­
furt rrflf Skład w  Kijowie: Połud­
niowo-Rosyjskie T-wo Handlu Towa- 
iam ! Aptecznymi. Główny skład na 
Cesarstwo i Któlestw o, Apteka E . 
T ra iit le ra t  w  w a - u  hdwie, No- 
w y-Sw iat 60. 2raa

3dea assocyacyi i rozwój 
ruchu współflzielczego.

Na czele ruchu spółdzielczego w  A nglii 
stanął ów czesny generalny sekretarz Coopera- 
tice Union Yansittart Neale, który już w r.
1884 na kongresie w D erby doprowadził do 
zaw iązania bezpośrednich stosunków z ruchem 
spółdzielczym we Francyi. W  następnym roku
1885 na kongresie w Oldham byli już repre­
zentanci francuskich stowarzyszeń, mających 
sw ój związek centralny w Paryżu (Chambre 
consultatwe des assoeiations cooperatices de 
production Francaises). R ów nocześnie myśl 
spółdzielcza rozw ijała się w t Francyi najświet- 
nicj w Nhłies, gdzie sekretarz T ow arzystw a 
wzajemnej pom ocy (Societe de Preroyancc et 
de Sr.cours Mutuels) E. de B oyve zaznajomi! 
się dokładnie z literaturą angielską i począł u- 
czyć francuzówr angielskiej spółdzielczości spo­
żywczej. W  r. 1883 założył w Nimes pierwsz.e 
stowarzyszenie spożyw cze pod nazwą „Abeille 
Nlmoise*, a w r. 1885 w dniach od 28 do 31 
lipca odbył się w Paryżu pierw szy kongres 
francuskich kooperatystów , w którym wzięło u- 
dzial 89 stowarzyszeń spożyw czych w ytw ór­
czych i kredytow ych, tam też utworzono zw ią­
zek tych stowarzyszeń. W  jesieni r. 1886 od­
był się w Lyonie drugi kongres francuskich 
kooperatystów , któremu przewodniczył słynny 
ekonomista prof Karol Gide.

W  sw ej mowie in 
prof. Gide:

„K on gres w Paryżu przyniósł nam naro­
dowy -związek, oby nam kongres w Lyonie 
przyniósł międzynarodowy związek.

„M iędzynarodówka! Internationale. S ło ­
wo nie jest nowe, ani rzecz nową, a socyalna 
dem okracya m ogłaby powiedzieć, że przed 
nami to urzeczywistniła. M arx miał genialną 
myśl solidarnego złączenia robotników całego 
świata, ale my możemy to dziedzictwo objąć 
cum beneficio inventarii. N assa  m iędzynaro­
dów ka zaiste niema celu zastąpić nienawiści na­
rodów, nienawiścią klas, ani w ojny z zagrani­
cą w alką klas i w ojną domową. Przedewszyst- 
kiem nie śni nam się znosić ojczyzny. Zaprze- 
c tenie idei o jczyzny było podstaw ow ą myślą mię­
dzynarodów ki K arola M arxa. W ięc do kogoż. 
ma ojczyzna należeć? M aż być dziedzictwem 
tylko burżuazyi? T ej burżuazyi, której zarzuca­
ją, że opanowała wszystkie bogactw a świata? 
Mamyż jej pozostawić jeszcze i ten monopol 
tych bezcennych dóbr, jakie w słowie ojczyzna 
się mieszczą? Nie! Nasza idea m iędzynaredow 
nie jest rów noznaczna ze zniesieniem ojczyzny, 
my uważam y rozróżnienie narodów jako ko­

nieczne. P jzez narody ludzkość od zarania cy- 
wilizacyi szła zawsze do dalszego postępu. Z o ­
stańcie więc w y anglikami, w y  angielscy robot­
nicy, my zostan‘emy francuzami. Św iat za wiele 
by stracił, gdyby te wielkie św iatła zagasły, 
miały się połączyć w jakąś m gławicę, ale cho­
ciaż dążym y do odrębności narodów i zw al­
czam y zniesienie ojczyzny, to chcemy jednak 
zjednoczenia narodów, a jak stowarzyszenia i 
spółki wcale nie mają na celu zniszczenia jed ­
nostek, lecz przeciwnie dążą do rozwoju jed­
nostki i różnych jednostek zużytkowania, 
tak i przez zjednoczenie narodów assocyacya 
międzynarodowa wcale nie 2am:erza zniszczyć 
indywidualności narodowej, lecz przeciwnie 
chce pielęgnować i na pożytek każdej właści­
wości narodowej użyć. K ażdy naród ma sw o­
je właściwe zapatryw anie na rozmaite kwestye 
społeczne i każdy naród może się wiele nauczyć 
7. w łaściw ości i sw oistych cech swoich sąsia­
dów, ba nawet z ich błędów może się 
uczyć*.

O becny na kongresie stary profesor Yi- 
gano, tw órca spółdzielczego ruchu wc W ło ­
szech, podówczas 80 letni starzec z młodzień­
czym zapałem przemawiał za związkiem w szyst­
kich stowarzyszeń i spółek w jedną potężną 
organizacyę. W szakże te myśli w ów czas jeszcze 
nie zostały urzeczywistnione, dopiero na na­
stępnym włoskim kongresie spółek w Medyola- 
nie na w niosek prof. V igan a  i Lussotti u- 
chwalono utw orzyć taki centralny związek z 
siedzibą biura w Paryżu i z pozostawieniem

. . .  I krajowych związków centralnych w M anchester 
auguracyjnej powiedziałI dJa A n g l;. w Parj, . u Ę  Fra„ cyi j McdyoIanie

dla W łoch. G eneralny sekrctaryat poruezono 
p. Fougerouss.

Niemieckie stow arzyszenia zarobkow e i 
gospodarcze systemu Schultze-Dełitscha do tego 
związku nie przyłączyły się i zajęły stano­
wisko toy czekujące.

N a drugim kongresie międzynarodowym 
w Paryżu rów nież do urzeczywistnienia tej 
m yśli nie przyszło. Dopiero po io-cio  letnich 
usiłowaniach udało się na kongresie w Londy­
nie 19 sierpnia 1895 r. zawiązać istotny zw ią­
zek m iędzynarodowy spółek j stowarzyszeń.

K ongres londyński zgrom adził delegatów 
ze wszystkich krajów  kulturalnych Europy pod 
przewodnictwem  Earl G reya. Z  francuskich ko­
operatystów przybyli hr. R ocąuigny i Krgall 
oraz Charles Robert, z W łochów  Cavallieri i 
Croce, z W ęgier G yorgy.

Duchowe kierowi ictwo przypadło o czy ­
wiście anglikom. „Zasada żeby z robotnika w y ­
dol yć jak najwięcej zysku— mówił przew odni­
czący hr. G rey— jest zasadą pogańską; chrześ 
cijańska moralność polega na tem, ażeby pozwo­
lić ludziom uczestniczyć w pożytku ich pracy* 
Ostatecznie uchwalono po długiej dyskusyi u

tworzenie stałego wydziału międzynarodowego 
związku stowarzyszeń z siedzibą w Londynie i 
z opłatą 20 marek od każdego stowarzyszenia 
i 2 marek od członka.

Udało się p.zeto ukonstytuować związek 
m iędzynarodowy stowarzyszeń, a kongres lon­
dyński w r. 1895 stanowi punkt zwrotny 10 
rozwoju idei assocyacyonizmu.

W  rok później zebrał się w Paryżu w 
Musee Social drugi m iędzynarodowy kongres 
28 października i8 y6  r. W zięło w nim udział 
255 stowarzyszeń i syndykatów  rolniczych oraz 
109 członków komitetu. Prezydentem kongresu 
był ów czesny minister handlu rzeczypospolitej 
francuskiej Jułes Siegfried. W śród referentów 
zabierali głos, imieniem W łochów  E. Cavallieri, 
imieniem anglików  E. Greening, imieniem sto­
warzyszeń niemieckich dr. W ygodziński, imie­
niem stowarzyszeń w R osy! prof. Lewicki.

Po wysłuchaniu wielu referatów uchwalo­
no statut m iędzynarodowego związku stow arzy­
szeń w 7-miu rozdziałach i 33 artykułach. Z 
pomiędzy nich najw ażniejszy jest i-szy  roz­
dział, wr którym  cele związku są określone jak 
następuje:

1) zapoznać ze sobą wszystkie stow arzy­
szenia i stowarzyszonych.

2) badać wspólnie zasady i metody, na 
których opiera się idea assocyacyi w jej najro­
zmaitszych formach, o ile się rozw ija bez po­
mocy państwa, badać podział zysków  oraz po­
łączenie kapitału i pracy w celu polepszenia 
położenia klas pracujących i wyniki bddań roz­
powszechniać,

3) ułatwiać stowarzyszeniom  i spółkom 
rozmaitych krajów zaw iązyw anie wzajemnych 
interesów handlowych.

W  celu utrzymania podziału zysków  po­
między wszystkim i pracownikami w całym per­
sonelu stowarzyszeń— uchwalono, że żadne sto­
warzyszenie kredytow e, wytw órcze, spożywcze, 
budowlane lub rolnicze nie będzie do związku 
przyjęte, jeżeli statutowo nie przeprowadzi u 
siebie podziała zysku między robotników i cały 
personel. Na wniosek delegata Edgara Laro- 
che-Joubert dyrektora spółkowej fabryki papieru 
w Angoullćm e, uchwalono: za pomocą wszel­
kich godziw ych środków propagandy przyśpie­
szyć chwilę, w której wszystkie stowarzyszenia, 
które się jako gospodarcze i zarobkow e spółki 
podają— ten charakter w spółdzielczości w statu­
tach swoich co do podziału zysku między robo­
tników i personel uwidocznią. W reszcie po 
długiej rozpraw ie uchwalono, jako artykuł drugi 
tę ważną zasadę: „Zw iązek nie zajmuje się ani 
polityką, ani religią*.

K iedy w lecie roku 1900 po raz czw arty 
zebrał się w Paryżu m iędzynarodowy kongres 
stowarzyszeń i spółek miał już za sobą długi 
szereg prac: m iędzynarodową statystykę stówa

rzyszeri, katalog wszystkich stowarzyszeń w y­
twórczych i pierwsze wyniki m iędzynarodowego 
handlowego porozumienia.

Imieniem angielskich stowarzyszeń przed­
łożył delegat hr. J. C. G rey projekt rew izyi 
statutu, dążący w tym kierunku, aby w miejsce 
indywidualnych członków kongresu na p rzy­
szłość dopuścić jedynie delegatów  zw iązków 
stowarzyszeń poszczególnych krajów.

W niosek ten byłby niezawodnie uchwalo- 
ny, gdyby patron niemieckich spółek dr. H. 
Cniger nie przedłożył był wniosku o zupełnej 
rew izyi statutu, który istotnie został uchwa­
lony.

W alka wybuchła z całą silą 70 r. 1Q(>4 
na (i-ym międzynarodowym kongresie w Bu­
dapeszcie.

K ongres ten oiw arty dnia 6-go września 
1904 r. przez lir. K a io ly i położył istotne fun­
damenty pod organizację m iędzynarodową sto­
warzyszeń. R ozpraw ę otworzył sekretarz szw aj­
carskich stowarzyszeń spożyw czych dr. Ifans 
Muller referatem o spożyw czych spółkach rolnj- 
czych w Szw ajcaryi i Danii. Mówił on:

„W  gruncie rzeczy ruch współdziel- 
czy jest ekoriomicznj-m i społecznym ru­
chem wolnościowym , dążącym do nowych 
gospodarczych form, w którycn tak po­
szczególne jednostki, jak i narody mogły 
by w swej całości używać większej samo- 
istności i niezależności, kto zatem napra 
wdę chce popierać ruch wspóldziełczy nie 
może nigdy zapomnieć, że tu idzie o to, 
aby stare stosunki zakżności rozw iązy­
wać, a nigdy nowych nie tw orzyć*.

T e  słowa referenta, podnoszące demokra­
tyczny charakter ruchu wspóldzielczego, w ypo­
wiedziane na zgromadzeniu, w którem zasiadali 
magnaci w ęgierscy, przyjęte zostały przez w ię­
kszość zebranych z żyw ym  zapałem. Natomiast 
patron niemieckiego związku stowarzyszeń kre­
dytow ych Schultsche Delitza dr. II. Criiger w y­
stąpił zaraz z polemiką. W ytoczył mianowicie 
takie argumenta:

Dr. Muller wysunął jako zasadniczy punkt 
sw ego referatu pogląd, że stowarzyszeniom  spo­
żywczym  idzie o planową organizacyę konsu­
mentów, w przeciwstawieniu do kapitalizmu, 
gdyż kapitalistyczny' ustrój gospodarczy tkwi 
właśnie w rozrzuceniu spożywczości, w imieniu 
przeto stowarzyszeń, które on zastępuje musi 
przeciw temu się zastrzedz, —  stowarzyszenie 
spożywcze niemieckie nie jest wcale środkiem 
do przekształcenia dzisiejszego ustroju gospo-1 
darczego, lecz przeciwnie jest jednym z momen­
tów dzisiejszego ustroju. Spolki i stow arzysze­
nia, a zw łaszcza stowarzyszenia spotyw cze, ma­
ją ju t dzisiaj tylu w rogów, że niema potrzeby 

przez oddawanie się takim utopiom jak te, któ­

re są zaw arte w m yślach d-ra H ansa M ullera, 
powiększać jeszcze zastępy nieprzyjaciół...

„W cale m e jesf wskazane przedstawiać 
handel jako przeszkodę naszej organ izacji, 
owszem, chcemy ażeby nasze stowarzyszenia 
spożyw cze zajęły miejsce w naszych kołach 
handlowych. W  kodeksie handlowym spółki 
są pod tow arzystw am i handlowemi umieszczone 
i dla tego ubolewam, jeśli się mówi o zysku 
w handlu jako o czemś niegodziwem *.

Do tych w yw odów  przyłączył się zaraz 
patron spółek reiffeisenowskich W . Kliegenbiel. 
Mówił on o niekorzyściach wielkiej ilości stowa­
rzyszeń spożyw czych na wsi i oświadczył, że 
patronat spółek reiffeisenowskich nie będzie po­
pierał spółek spożyw czych. Stanow isko to uza­
sadniał w następujący sposób:

„M am y w Niemczech star. średni kupców 
i rękodzielników, obejmujący liczne gospodarcze 
egzysteneye, a stan ten z pewnością publiczno­
ści nie w yzyskuje. W obec wielkiej doniosłości 
stanu średniego unikamy przezornie w yciągnię­
cia ostatecznych konsekwencyi idei assocyacyi, 
któreby m ogły stan średni zachw iać albo zni­
szczyć. T ym  sposobem działamy w duchu 
prawdziwie reiffeisenowsklm , gdyż w naszych 
organizacyach mamy urzeczyw istniać dobro pu­
bliczne w duchu chrześcijańskiej miłości bli­
źniego,— także i patron aushyackiego związku 
stowarzyszeń Schultze-Dełitscha C. W rabetz, sta­
nął po stronie Crugera i zaprzeczył, żeby pio- 
nierowie z Roshdalu zamierzali reform ować 
obecny porządek gospod arczy, a inny na jego 
miejscu budować*. Takich daleko idących pla­
nów  z pewnością nie mieli, zgłodniali tkacze 
mieli tylko jedno życzenie, aby głód sw ego żo­
łądka mogli w przyszłości taniej zaspokajać. 
Delegat francuski Helies udowadniał na w yni­
kach francuskich spółek w iniarzy, do jakich ko­
rzystnych rezultatów doszli przez zupełne usu­
niecie pośredników handlu winem, także i an­
gielski generalny sekretarz G rey oświadczył się 
za w yciągnięciem  ostatniej konsekw encyi idei 
assocyacyi. (D. n ).

WiLoia Lewicki.
W M

Z prasy polskiej.
Cavour i Bismarck.

W yb itn y  publicysta w arszaw ski p. Bole­
sław Lutomski przeprowadza na lamach „Św ia­
ta" analogię między dwiem a postaciami histo- 
rycznemi tej miary co Cavour i Bismarck.

„Cavour i Bismarck dali nam przykład mę­
żów  stanu, przykład um ysłów  niepodległych, w y ­
zwolonych z w szelkich przesądów z ciasnoty Lo- 
teryi, a zaciekłości stronnictw. N ależałoby ich isto­
tnie nazyw ać wielkim i realistami, gdyby się można 
porozumieć co do znaczenia tego wyrazu; Cavour 
1 Bism arck byli realistami w  tem znaczeniu wyra­
zu, że każdy t  nich szukał urzeczywistnienia swojej
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ide? gł&wnei nu drodze która prownd-ztła do celu,, 
każdy operował nie fikcyjnemi, lecz istotnemi sita­
mi, które mógł znaleźć do rozporządzenia. T a  dro­
ga i te siły inne b yły  w e W łoszech, mż w  Niem­
czech; środki i pojęcia, użyte orzez C avour’a do 
w skrzeszenia W łoch, różniły sR  zupełnie od środ­
ków  i pojęć, użytych przez Bismarcka do zjedno­
czenia N^m iec, Niemcy dopięły sw ego odwiecznego 
celu, którym była jedność, gw iazdy przewodnia 
tylu pokoleń—pod przewodnictwem  Brus, nom inal­
nie przynajmniej pod przewodnictwem  dynastyi 
Hohenzollernów. Inicyatywa z góry rozstrzygnęła 
ostatecznie kw estyę niemiecka, parcie mas z dołu 
było elementem jedności włoskiej.

„Obaj byli gorącym i patryotami, oddanymi 
bezw zględnie idei w yzw olenia ojczyzny, z tą znów 
znaczną różnltą, że w m łodych latach C avour’a, za 
myśl o niepodległości W łoch  trzeba było cierpieć 
w  więzieniu lub na wygnaniu'1.

Co dalej?
„Zarzew ie* zastanaw ia się nad kwestyą, 

co robić dalej w sprawie bojkotu.

„K rzykliw e stwierdzenie, że „bojkot trwa" 
spraw y an’ na krok nie posunie. T roska o przy­
szłość kształcąeych się pokoleń, tradycya ruchu 
1905 r., nie pozw ala nam ze stanowiska tego zejść, 
natomiast każe nam po sześciu latach borykań się 
z przeciwnościam i dać mu trw ałą podstawę i uzy­
skać dla niego sankcyę społeczeństwa. T a  koniecz­
ność zaw iera się w  następujących wskazaniach, w e­
dług których norm ować sw e obowiązki względem  
spraw y szkolnej chcemy,.

l> Zaktualizow ać zagadnienie wychow ania 
narodowego w  jak najszerszych sferach społeczeń­
stwa, a przez obudzenie zainteresowania tą sprawą 
uczynić ją  niezbędną funkcyą organizmu narodo­
wego.

2) W  imię zdrowia przyszłych pokoleń, za 
które odpowiedzialnym  jest wobec dziejów  sp ołe­
czeństwo, wezwać miarodajne czynniki do akcyi, 
idącej w  kierunku realizow ania postulatów, zape­
w niających normalny rozwój m łodzieży drogą mo­
ralnego i m ateryalnego popierania celów , z ośw ia­
tą polską związanych.

„Czynniki, powołane do spełnienia tej tak 
ważnej i odpowiedzialnej roli, na apel nasz —  w ie­
rzym y nie odpowiedzą milczeniem.

Czas nagli".

Mowa Stojanowicza.
Jedną z najznamienniejszyćh mów, jakie 

w ygtoszoro  na zjeździe dziennikarzy słow iań­
skich w Belgradzie była bez wątpienia mowa 
byłego prezydenta gabinetu^serbskiego, L . Sto- 
janowića. Mowę tę w ygłosił w ybitny polityk 
serbski na tankiecie aanym  na cześć gości sło­
wiańskich przez belgradzką radę miejską.

D osłow ny jej przekład brzmi następująco; 
„B racia Polacy! G dyby mi byio pozostawione 
do woli, komu mam odpowiedzieć na toast, 
wybrałbym  was, bracia polacy. W szyscy  nasi 
goście dzisiejsi są mi rów no drodzy, ale szcze­
gólną moją sym patyę wzbudzacie w y polacy. 
W y  jesteście po R osyi największym  narodem 
słowiańskim, ale najsmutniejszą jest w asza do­
la. Z a watni liczebnie stoimy my Serbowie, i 
chorw aci, a także i los postawił nas obok sie­
bie.

Atoli jest jeszcze coś innego, co nas łą­
czy. Charakterystycznym  rysem  każdego sło­
wianina jest durna i hardość, wszakże u żadne­
go  narodu słowiańskiego rys  ten nie jest tak 
uwydatniony, jak u w as i u nas. Piękhfym i 
s j tupalycznyni jest ten przymiot w historyi 
czasów odległych, w pieśni bohaterskiej, ale 
w ielkiem złem w dzisiejszem życiu praktycz­
nym.

Z  tej w łaściw ości w ynika jeszcze inna 
niehezpieezna dJa ejpeysfcemcyi- -całej słow iań­
szczyzny. Z  dumy i hardośći zrodziło się u- 
czucie separatyzmu. U narodów  słowiańskich 
w ogóle, a szczególnie w polskim i serbsko-chor- 
wackim, niezałeż.netn chce żyć życiem  każda 
kraina, Każde plemię, a w plewieniu każdy ród 

i każdy członek rodziny. Ileż to złego p rz y ­
niosła ta w łaściw ość słowianom! W szyscy  mu­
simy srę z niej leczyć, a głów nie my i w y, 
bracia polacy. T o  nie jest ow oc kultury, lecz 
przeciwnie. W eźm y ku przykładow i A nglię, je ­
den z narodów najstarszych i naju iększj-cb, ale 
zawsze miody kulturą, który nigdy się nie sta- 
i zeje.

Dużo mam na sercu i chociażbym  mówii 
całą noc, nie umiałbym w szystkiego w ypow ie­
dzieć. Pozw ólcie mi, abym cokolw iek powiedział, 
a jeżeli w tem znajdziecie cośkolwiek cennego, 
roznieście to po całym  święcie słowiańskim.

„N asza ziemia jest bogata, ale niema w 
niej porządku; przyjdźci: i panujcie nad nami*. 
T a k  powiada stara powieść, powstało państwo 
rosyjskie. A le  nie trzeba przypom inać starych 
dziejów , przecież widzimy . dzisiaj, że od lat

4)

Juliusz Karao' Brzozowski.

Kolorowe Ulany,
S Z K IC  H IS T O R Y C Z N Y .

Mundur pułku był niezwykle piękny i bo­
gaty, jak już wspominaliśmy w yżej. Szw oleże­
row ie nosili czapki polskie —  znanej foriny u- 
łańskiej, to jest czapki kaw aleryi narodowej w 
zm odernizowanej formie, od spodu skórzane, a 
wyżej sukienne, u szefów  zaś szwadronów i 
w yższych oficerów  —  aksamitne, twardo piko­
wane, koloru karm azynow ego, ze skórzanym 
daszkiem, metalowem półsłońcem z promienia­
mi nad czołem, srebrną literą N z korona na 
półsłońcu i metalowemi podpinkom z łuski; ki­
ta biała, kokarda francuska trójkolorowa, na 
której srebrny krzyż kawalerski.

Czapki przybrane były kordonkami, srebr- 
nemi u oficerow, biało-kartnazynowem i u pod­
oficerów, białemi u szeregow ych. W yżsi ofice­
rowie inieli czapki aksamitne, srebrem pikowa­
ne, —  trębacze zas —  czapki białe, czerwono 
pikowane z kitą czerw oną. Na codzień czapki 
te pokryw ały się żółtą przezroczystą ceratą u 
oficerów, czarną u żołnierzy. Furażejką u ofi­
cerów była konfederatka karm azynowa miękka 
z czarnym  barankiem, haftowana srebrem, u 
żołnierzy zaś —  spiczasta czapka formy fran­
cuskiej, granatow a z białemi wypustkami, z 
wyłogiem  karm azynowym , przybranym  h:ałym 
grłonkiem . O ficerow ie do stroju balowego 
oraz rzem ieślnicy pułkowi nosili kapelusze sto­
sowane z białem piórem, pęthcą i kokardą. 
M undur i codzienny i paradny był granatow y, 
zrobiony z ułańska fraczkiem, z karnazynow e- 
mi wypustkami na wszystkich szwach, karm a­
zynow e m i kołnierzem, przyrękawiam i i odwija- 
nem i maro antiąuo rabatami, które zapięte —
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tysiąca panują nad słowianami cudzoziemcy. 
Panują nad nami pośrednio łub bezpośrednio 
przy pom ocy swej kultiny lub intryg. Nie trze 
ba nain smucić się nad utratą starej sławy. T o  
byłoby małodusznem i bezpożytecznem, na to 
nie mamy czasu. M y nie życzym y sobie tego, 
aby przeszłość nasza zinartwycnwstała, lecz 
chcemy na podstawie teraźniejszości pracować 
nad świetną przyszłością naszej rasy słowian 
skiej.

Minęło już sto lat, odkąd prorokuje się 
ciągle, że nastąpi rozkwit kultury słowiańskiej 
i panowania słowian nad całym światem. T o  
może nastąpić, lub nie. Przekwitną narody za­
chodnie, dzisiejsi przedstawiciele kultury, jak 
przekwitły i zginęły narody starożytności, po­
nieważ na świecie nic wiecznie się nie ostoi, po­
niew aż wieczną jest tylko zmiana. C zy atoli 
w ów czas będzie słowiańszczyzna na świecie, 
która tę kulturę przejmie i poprowadzi ją  dalej? 
Czy do tej pory utrzyma się słowiańszczyzna?—  
T ak, ale tylko wówczas, gdy będzie kułtural- 
niejszą, mocniejszą i potężniejszą, aniżeli inne 
rasy. A b y  tak było, do tego potrzeba wi< łkiej, 
nieustannej pracy, a w  tej pracy ogromną po­
mocą jest prasa, której przedstawicielami wy 
panowie jesteście.

Ciągle powtarza się frazes, że prasa Jest 
szóstem mocarstwem, ale prasa słowiańska niem 
nie jest, chociażby niem być powinna. Prasa 
jest niem, jak rui się zdaje, tylko w A n glii —  
i A ustryh W  A n glii jest prasa produktem kul­
tury w ysokiej, w A uslryi produktem admini- 
stracyi państwowej. Prasa acstryacka daje sw e­
mu państwu więcej korzyści, aniżeli sama ar­
mia. Prasa jest tam tak dobrze zorganizow ana, 
iż nietylko pisze to, co państwu przynosi k o ­
rzyści, lecz jej organy znajdują d rog: sposoby,
aby w najgłówniejszym i organach państw in­
nych przem ycały idee, które A ustryi są pożą­
dane. Nikt, nawet redaktor naczelny nie wie, 
z jakiego źródła artykuły są inspirowane. T o  
zasługuje istotnie na pochwałę; to zasługi nad 
podziw i to godne naśladowania.

I nasza prasa słowiańska muśi stać się 
taką. Praca lat dziesiątek, pochwały godna 
w ytrw ałość nie przyniosty ow oców  pożądanych.

ObowiązKiem rządów słowiańskich jest, 
aby jej pośp:eszyly z pomocą, lub też, aby sa­
me podjęły się jej organizacyi. Człowiek nie 
może się w ydziw ić temu, jak mogły państwa 
słowiańskie tak mało i tak nieumiejętnie ko­
rzystać z tak silnego oręża, jakim jest prasa.

Przeliczne są zadania, którym może słu­
żyć prasa. Nie mogę ich tu wym ieniać w szyst­
kich, przypomnę tylko kiłka.

Na pierwszem miejscu powinna prasa sło­
wiańska inform ować cały św iat słowiański o 
stosunkach, panujących wśróĄ. narodów sło­
wiańskich, aoy nie trzeba było czerpać infor- 
macyi z dzienników indyferentnych lub w rogich 
słowianom. W  tym celu powinno w ydaw ać się 
kilka dzienników słowiańskich, wyłącznie infor­
m acyjnych w językach cudzoziemskich. Takie 
czasopisma pow inny być subw eneyonowane 
przez państw a słowiańskie.

Na drugim planie pow inna prasa słowiańska 
szerzyć znajomość stosunków słowiańskich pomię­
dzy słowianami samymi. Oglądaliśm y wielką w y­
staw ę dzienników słowiańskich, ale w żadnym z 
nich nie znajdziecie inform acyi o słowianach. 
D ziś słyszeliśm y z ust p. Stasiaka, że się w sty­
dzi tego, iż o serbach wiedział tyfko to, co 
czytuł w „Neue Freie Presse*. D la.ego potrze­
ba, aby we wszystkich państwach, g d z ń  żyją 
śło ria n ie , wychodziło jedno pismo, informujące 
czytelników  o stosunkach politycznych, kultu­
ralnych i ośw iatow ych innych narodów sło­
wiańskich.

Dalej trzeba, aby prasa w ychow yw ała 
naród i odzw yczajała go od złych naw yków .

Przedewszystkiem  potrzeba, aby prasa 
obudziła w  każdym słowianinie, którego naród 
żyje pod obcem panowaniem , poczucie narodo­
we i przekonała go, iż ma prawo żyć na swej 
zieini, jako wolny i rów noupraw niony obyw a­
tel, że przybysze ni mają większych praw , a- 
niżeli on, że oni są jeg o  gośćmi, on jest gos- 
podarzem. Nie jest to zdradą stauu, lecz pra­
wem, proklam owanem  i uznanem już w końcu 
X V III wieku i zapew ne yr wieku X X  nie znaj­
dzie się żadne państwo, któreby temu przeczy­
ło, jeżeli nazyw a się państwem konstytucyjnem, 
szerzącem kulturę i pracującem nad postępem 
ludzkości.

Niechaj nasza prasa w yleczy nas z senty­
mentalizmu i rozbolałości i niech w ytw arza 
zdrow ą i realną m oralność dla unędzyrasuwych

prezentow ały cały mundur granatow ym  — • od­
winięte zaś, błyszczały całą św ietnością ama- 
rantu. Noszono rów nież rabaty przypinane —  
pla strony, granatow e z jednej, am arantowe z 
drugiej strony. Mundur ten u oficerów nao­
koło rabatów , po brzegu kołnierza i na przy- 
rękaw iach hattowany był w łańcuszek wązkim 
Srebrnym haftem u niższych, szerokim u w yż­
szych oficerów. Mundur generalski suto był 
haftow any w dębowe 'iście. Trębacze nosili 
mundur biały, rabaty karm azynowe.

W szyscy  podoficerowie i żołnierze mieli 
w yłogi przybrane wązkiin, srebrnym galonem . 
N a mundurze oficerowie nosili szlify i aksel- 
banty srebrne, podoficerowie biało-kyrm azyno- 
Iwe, żołnierze —  białe. O ficerow ie nosili szlifę 
n a  lewem  ramieniu, akselbanty na Drawem 
jprzez cały czas egzystencyi putku, żołnierze zaś 
po otrzym aniu w 1809 roku lanc, dla w ygody 
w ładan:a  tą brenią —  przenieśli akselbanty na 
lew e ramię. O próęz ow ego munduru, czyli 
kurtki, oficerow ie mieli fraki codzienne, grana­
towe z wypustkam i i długiemi szosami bez 
haftów na codźień, a z haltami na wizytę. 
Przy fraku w izytow ym  nosiło się białe: kam i­
zelkę, spodnie, pończochy, trzewiki i szpadę. 
G ranatow e surduty ze stoiąrym  kołnierzem 
wolno było nosić naw et i podoficerom. Ż o ł­
nierze n a codzień mieli lejbiki krótkie, na je ­
den rząd guzików  i białe spodnie płócienne. 
W yżsi oficerow ie przy stroju paradnym mogli 
używ ać spodni karm azynow ych, w szyscy zaś 
zw ykle nosili granatow e z lampasami.

Rzem ieślnicy pułkowi odróżniali się fra­
kiem granatow ym  bez rabatu, lecz z karm azy­
now ą w ypustką i galonkiem, oraz suto z wę­
gierska szamerowanemi kamizelką i spodniami 
do butów, przybranych w g a lo n ): i kutasy.
O ficerow ie podczas sloty lub zimna, brali na 
się granatow e, żołnierze zaś białe z karm azy­
nowym  kołnierzem i peleryną płaszcze.

W  całym tylko pułku jeden tylko Paukier 
czyli dobesz pułkowy *) miał mundur usobny

*) U Rem bow skiego „Źródła do dziejów 
P u ltu  I.ekkokonoego" mylnie nazw any S u r m a c z e m .  
Surma, surna —  rodzaj trąby tureckiej; m uzykani 
bijący w  bębny i kotły, zw ał się w  piechocie pol-
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stosunków. Uprzytnmnijmy sobie, jakie poglądy 
panują tutaj wśród germ anów i słowian.

Z  niemców, ow ych spokojnych rom anty­
ków pierwszej połow y X IX  wieku, silny duch 
Bismarcka stw orzył teutonów, pojawiających 
się po raz pierw szy na horyzoncie historyi w 
bitwie z dowódcą rzymskim Varusem . Dziś jest 
każdy nicmiec „bism arckowanym * i z tego to 
milieu powstały teorye Nietschego o „nadczło- 
wieku*. Przed laty 70 i 80 teorye takie nie 
byłyby w Niemczech możliwe. W ów czas możli­
w y był tylko Schopenhauer. A  co widzimy u 
słowian? W śród rosyan powstaje wielki poeta 
z hasłem niesprzeciw isnia się złu. Na szczęście 
T ołstoj nie uczyni Tofstojow cam i słowian, ale 
w każdym razie jest to zjawisko bolesne, które 
prasa powinna wytępić z korzenieni. Dla sto­
sunków m iędzynarodowych musimy w ytw orzyć 
rełigię shombinowaną z ew angelii i talmudu. 
Kto nas pocałuje w jeden policzek, tego poca­
łujemy w oba policzki; to dla ew angelii i dla 
ducha słowiańskiego. A le  kto nain w ybije je ­
den ząb, wybijemy mu całą szczękę; to więcej 
aniżeli każe talmud; badźtny bezwzględniejszym i, 
aniżeli żydzi.

Powiedziałem  już na wstępie, że możemy 
utrzymać się tylko wówczas, gdy będziemy sil­
niejszymi, aniżeli inne rasy. A  będziemy sil­
niejszymi, jeżeli będziemy liczniejszymi. Dziś 
jest słowian 150 milionów. L ecz nigdy ta siła 
się nie zam anifestowała jak jedna całość. Z ad a­
niem prasy słowiańskiej jest szerzenie idei so­
lidarności słowiańskiej. Prasa powinna starać 
się o to, aby w  duszy każdego słowianina z a ­
korzeniła się głęboko idea, że każda walka po­
między słowianami osłabia całą rasę słowiań­
ską. K aż.ly powinien mieć tę świadomość, iż. 
to co zdobył na innym słowianinie, jest szkodą 
dla niego, ponieważ uczynił sobie z’ niego w ro ­
ga Każde plemię słowiańskie musi dbać o swój 
rozwój, o sw e własne interesy, ale żaden na­
ród słowiański nie powinien zapominać, że jest 
członkiem jednej rasy, że go  łączą interesy 
wspólne.

Często się słyszy, że nas rosyanie wszyst- 
stkich ujarzmią i zrusyfikują. R osyan jest 
wprawdzie więcej, aniżeli nas wszystkich sło­
wian razem, ale rusyfikacya będzie niemo­
żliwa, jeżeli w szyscy słowianie będą kulturalnie 
równo silni. R usyfikacya byłaby chyba dziełem 
jakiejś bardzo odległej przyszłości, a my w te­
raźniejszości mamy tyle kłopotów , że lepiej o 
nich myśleć. W y, bracia polacy, ze sw ym i ka- 
szubami i w y 'użyccj' serbowie wiecie najle­
piej, gdzie były granice słow iańszczyzny i gdzie 
są dzi daj. M yślm y o teraźniejszości, nie o 
przeszłości od'egłej. Nie deklamujmy, lecz pra­
cujmy uczciwie*.

Okrzykiem  na cześć polaków i rów nej 
wolności dla wszystkich słowian zakończył 
mówca mowę, którą nadzw yczaj burzliwie ze 
wszystkich stron oklaskiwano.

^Nen^rcfitejrni socyaliści.
•  '____

Na wysl iw ę prow incjonalną do Charleroi 
przybył król i ksólo;wa belgijscy. Królow a iest nie­
zw ykle popularna, a król A lbert z powodu p^zy 
czynienia się do upądfci- jastatoiego projektu,; szkol­
nego zyskał sobi" sym patyę żyw io łów  radykalnych. 
Królestw o spotkało niezmiernie entuzyastyczne 
przyjęcie, Ż y w y  udział w  ow acyach brała ludność 
robotnicza, znana z usposobienia socyalistycznego 
i republikańskiego. Przedstaw iciele robotników so- 
cyaliści, uczestniczyli w e wszystkich przyjęciach 
i ober. od ach urzędowych, dzieci socyalistycznego 
radnego, miejskii p  -w rę o s y iy  królow ej buł '-ot—Sło­
wem  zupełna idylla. Robotnicy jednej z najwięk­
szych fabryk ofiarow ali się, że będą ciągnęli po­
wóz królew ski. Ukoronowaniem jednak manifestacyi 
monarchicznej był ośruiołamowy entuzyastyczny 
artykuł m iejscowego organu socyalistycznego „Jour­
nal de C h arleroP , w  którym  jeden ze znanych pu­
blicystów partyjnych uzasadniał twierdzenie, że 
przeciwstawienie bezw zględne monarchirmu i so- 
cyulizm u jest starym błędem. K rólow ę Elżbietę 
przedstawił dzięki jej cnotom rodzinnym i dobro­
czynności jako ideał kobiecości. K ról nie iest p rze­
szkodą dla rozwoju deiitorkracyi, w roga postawa 
robotników w obec monarchii musiała zniknąć i nie 
jest niem ożliwy udział socyalistów w  gabinecie m i­
nistrów. O czyw iście te „b*mezye“ w yw o ła ły  niesty 
cliane oburzenie praw ow iernego socyalistycznego 
„Vorw artsu“ berlińskiego.
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Angielski iot okrężny.
W  dokładnym terminie 22 godzin, 28 mi­

nut. 18 sekund, rozdzielonym na niespeloc Irzy 
dni przebył Beaumont na swym  jednopłatow cu 
przestrzeń niemniejszą, jak  1625 kilom etrów w

nutowe z kozacka, bufy żółte, a wszystko suto 
na szwach i w yłogach galonam i przybrane. 
Pod nitn koń biały, z pióropuszem i grzyw a 
zaplecioną, siodło tureckie, kapa pod siodłem 
bogato haftowana i takież kapy na kotłach.

Pierw szy raz dobosz pułkow y wystąpił w 
takim stroju ku wielkiemu zdziwieniu i zachw y­
towi paryżan podczas uroczystości ślubu C esa­
rz a  z Arcyksiężniczką M afyą Ludwiką.

A żeby dobrze spam ętać dzieje naszych 
szwoleżerów, potrzeba zw rócić uwagę, że w 
wojsku Liniow em  francusLiem na 9  pułków 
Szwoleżerów tylko dwa, to jest siódm y  i ÓS- 
>,ny —  były polskimi, o czem było wyżej. W  
G w ardyi zaś na początku był tylko jeden P ol­
ski Pułk Lekkokonny. Dopiero w  1810 roku 
Napoleon z zagarniętego Regim entu huzarów 
holenderskich K róla Ludw ika uformował Drugi 

‘ Holenderski Pułk Lekkokonn/  G w ardyi, w 
ponsow ych mundurach i spodniach, z granato­
wym i wyłogami i rabatami, zw any potocznie 
„ Lanciers Rougesu —  i w tedy dopiero pułk 
Polski przyjął N° 1.

Podczas kampanii 1812 roku holendrzy 
spisali się niefortunnie i kozacy z łatwością 
daw ali im rady, widząc to, nasza w iara prze­
bierała się w ponsowe mundury, wyjeżdżając 
na podjazd,1 a kiedy kozactwo leciało z w rzas­
kiem: Krasnyj, łowi jew ou! rzucali się na nich 
i narażali kozaków na przykrą niespodziankę. 
K ozacy w końcu odzwyczaili się od lekcew aże­
nia ponsowych holendrów (A. Rem bowski L  
cit. XXII).

Dnia 5 lipca 1812 roku dekretem cesar­
skim rozkazano utw orzyć Trzeci Litewski Pułk 
Lekkokonny Gwardyi, którego dow ódcą mia­
nowany generał Jan Konopka, były wódz N ad­
wiślańskich Ułanów. Pułk organizował się na 
Litw ie w Słonimie, k c z  na początku organiza 
cyi pi awie cały pułk został zagarnięty przez

skiej i kozakach doboszem, dowbyszem, w cudzo­
ziemskim z*ś autoramencie — palikierem. 
piękny i niezwykły: głow ę przybierał w karma­
zynow ą konfederatkę, suto kitami i pióram. 
przybraną, na sobie zaś miał żupan karm azy­
nowy, konturz biały na w yloty, hajdaw ery gra-

s r  1

angielskim locie okrężnym, zdobyw ając w nim, 
jak już wiadomo, nagredę 10 tysięcy funtów 
szterlingów  (250,000 koron). W spółzawodnik 
jego  Yedrines tę samą przestrzeń przebył w 
23 godzinaeh, 38 minutach. Obaj aw iatorzy 
francuscy, którzy lotem tym osiągnęli najśw iet­
niejszy rekord, dokonali go w warunkach 
wcale ntepom yślnych, a nawet nieraz bardzo 
uciążliwych. Przew ażną część drog' przeoyli 
wśród gęstej mgły, ulewnego deszczu 1 silnego 
wiatru, a na dość znacznej przestrzeni kom ­
pas był dła nich jedynym  źródłem oryentacyi.

W  londyńskim „D aily Mail* Beaumont 
ogłosił obecnie sprawozdanie ze sw ej pow ietrz­
nej podróży. Na w stęp*1 oświadcza, że ze 
w szystk;cb podjętych dotąd przez niego lotów, 
ten 11ył najtrudniejszym. Z araz po odlocie z 
Londynu, podnosić się poczęła gęsta mgla, 
która przćw ażną część lotników skłoniła do w y­
lądowania. M iędzy G arrogate i Newcastle p o ­
częło się wprawdzie rozjaśniać, ale już zaraz 
za Newcastle mgła przeszła w ulewny deszcz, 
który udaremniał wszelką oryentacyę. Z a  Edyn­
burgiem sytuacya jeszcze się pogorszyła; a za 
Carlisle doszła do kulm inacyjnego punktu. Be­
aumont omal nie uległ tam katastrofie. W iatr 
dął z coraz to większą siłą; Beaumont znajdo­
wał się właśnie ponad górskiem  pasmem, i 
podczas, gdy wichry rzucały aeroplanem na 
prawo i lewo, nie widząc nic przed sobą, mu­
siał z oczyma wlepionemi w mapę szukać kie­
runku drogi, narażając się na to, że najmniej­
sza pomyłka spowoduje katastrofę.

„G ó ry — pisze Beaum ont— w yglądają bez- 
wątpienia wspaniale. A le nie dla lotnika, k tó ­
ry ich nie widzi w naturze, tylko ma je przed 
sobą, jako czarne punkty na swej mapie. Ku 
memu przerażeniu, właśnie w środku łańcucha 
górskiego, motor mój począł źle funkeyonować. 
Bardzp powoli posuwałem  się naprzód. W iatr 
stawał się coraz silniejszym, a m aszyna coraz 
słabszą. Pod Lar.gdale Feli znalazłem się nagle 
w szczelinie górskiej: na praw o i na lew o ota­
czały mię skały. W iatr pędził na nie aparat i 
musiałem użyć całej siły muszkulów i nerwów, 
by nie dopuścić do uderzenia o skałę. Sekun­
da nieuwagi, najlżejsze choćby uderzenie skrzy­
deł aeroplanu o skałę w ystarczyłyby, by nnę' 
w tych górach pogrzebać. Jedyną rzeczą, któ­
ra mi pozostawała, była próba w ydostania się 
ze szczeliny, a dokonać tego z motorem nie­
prawidłowo funkcyonującym  wcale nie było 
łatwo. W  końcu jednak udało 111: się z trudem 
wznieść się na w ysokość 200 metrów ponad 
szczyty górskie. W iatr straszliwie rzucał aero­
planem. W  tej krytycznej chwili, goy  nie było 
nigdzie m ożliwości w ylądow ania, motor zupeł­
nie przestał funkeyonować. Pięć albo 6 sekund 
nie wydał najmniejszego dźwięku. O czyw iście 
począłem spadać. B yło  to uczucie okropne. W ie ­
działem, że za chwil kilka maszyna roztrzaska 
się o skały, a mnie spotka śmierć nieuknion?

. W tem  nagle, dzięki Bogu, motor począł 
znowu funkeyonować, w praw dzie słabo i niere­
gularnie, ale w ystarczająco na to, bym dostał 
się do Settle, gdzie dostrzegłem szerokie pasmo 
łąki. W ylądow ałem  tam natychmiast. Pole, na 
którem się znalazłem, było praw ie o 3 .kilome­
try odległe od m iasia, i nigdzie nie było widać 
żyw ej duszy. Uważałem  już sprawę sw ą za 
straconą i powiedziałem  sobie z rezygnacyą:

—  T ego  lotu, bratku, w ygrać już nie mo­
żesz. M usisz dać spokój wszystkiemu.

Pokazało się jednak, ze rezygnacya była 
przedwczesna. Nie upłynęło 15 minut, a na­
około mej m aszyny zebrało się około 200 lu­
dzi. Zapytałem , czy niema w pośród nich me­
chanika. W ystąpił na to inteligentny, młody 
człowiek i oświadczył, że , gotów  mi przyjść 
z pomocą. Potrzebow aliśm y kilku godzin do 
napraw y motoru. Objaśniłem , jak należy ma­
szynę trzym ać przy starcie I.lłodv mechanik 
w praw ił w ruch propeller, a w szyscy moi do­
brow olni pom ocnicy z wielką sprawnością w y ­
konyw ali moje zarządzenia. Mogłem znowu 
wzbić się w powietrze. Motor nie funkeyono- 
w ał w praw dzie zupełnie dobrze, ale mogłem 
ju i dalszą odbyw ać podróż i dostać się do 
M anchesteru*.

Zw ycięstw o sw e przypisuje Beaumont 
głów nie okoliczności, że jako żeglarz umiał na­
leżycie obchodzić się z kompasem i macami. 
W  rzeczy samej współzaw odnik jeg o  V edrines, 
który bezwzględnie biorąc, uzyskał większą 
szybkość lotu, przybył jako drugi tylko d la­
tego, że z powodu fałszyw ej oryentacyi, dw a 
razy lądował na niew łaściw ych terenach i mu­
siał ponownie szukać odpowiedniego miejsca 
ładowania, tracąc na to wiele czasu.

generała Czaplica w raz ze sztabem i dow ódcą 
i dopiero w odw rocie z pod M oskwy trzy szw a­
drony pod prow izorycznem  dowództwem  M ajo­
ra Tańskiego zdołały zorganizow ać r ę  w s ła ­
by pułk i przyłączyć się do W ielkiej Armii 
Przy Litew skich Szw oleżerach trzymał się o ry­
ginalny Szwadron Tatarów Litewskich Gwar­
dyi, o którym m ówić będziemy w innem miej­
scu. Odtąd oba pułki nasze G w ardyi N apoleo­
na, K oronn y i Litew ski, jeżeli można się tak 
w yrazić, stanow iły brygadę aż do dnia 22 
marca 18x3 roku, kiedy dekretem cesarskim 
Pułk Litewski został wcielony do polskiego, 
który odtąd miał składać się z Siedmiu szw a­
dronów. Pułk fen nosił mundur do najdro- 
nniejszych szczegółów identyczny ze szw oleże­
ram i polskimi, tylko miał wszystkie przybory i 
ozdoby —  złote. Nakoniec po bitwie Lipskiej 
nastąpiła now a reorganizacya szwoleżerów, a 
mianowicie, z kilku szwadronów Pułku Polskie­
go z ludzi w yborow ych rozkazem ce^aral im z 
dnia 9 grudnia 1813 roku rozkazano utw orzyć 
Trzeci Pułk Eklercrów (Harcowmków) Gwar­
dyi, na lekkich koniach, sprowadzonych z L i­
mousin.

Pułk: 1, 2 i 4-ty były francuskimi. Pułk 
ten osobny miał stanowić nierozdzielną całość 
ze sw oją alma mater i być pod ogólnem  do­
wództwem jednego pułkownika, dia Dlizkiego 
zaś zarządu wyznaczono, podpułkownika już 
podówczas, Jana Kozietulskiego, który pułk or­
ganizow ał w zw ykłem  depót wojsk francusko- 
polskich, w  Sedanie. B ył to już ostatni po­
dział; na początku 18x4 roku '■> ci Pułk Rur- 
COWnikÓW Gwardyi zw iększył się znacznie 
przez wcielenie Polskiegc Batalionu Grenadye- 
rów  G w ardyi i w kampanii f-ancuskiej bił się 
pod trodzą Jankowskiego. Ostatnio dow odził 
Eklererami Benedykt Zielonko, który przyprow a­
dził po upadku Napoleona ten puik Eklererów 
z Francy! do Polski w raz z resztkami Polskich 
Szw oleżerów .

Dnia 8 kwietnia 1814 roku po abdykacyl 
Napoleona rozkazano z Pułku Polskich S zw o ­
leżerów w ybrać szwadron  z 5 oficerów, 11 
podoficerów, 8 brygadyerów , 2 trębaczy, ko­
w ala i 81 szeregow ych pod dowództwem  ma-
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Angielski lot okrężny zam yka większe re- 
•-.ordy sezonu roku 19 11 . Cztery wielkie loty 
w Europie Zachodniej: Circuit Europeen, Pa-
ryż-R zym  Paryż-M adryt, wreszcie okrężny lot 
angielski rozporządzały razem nagrodam i w w y­
sokości z górą miliona franków w gotów ce. 
Z  tego na Circuit Europeen przypadło 470,000 
Iranków, na lot Paryż-R zym  i Paryż-M adryt 
po 150,000 franków, na okrężny lot angielski
250.000 fr. W ięcej niż połow ę tych nagród, 
otrzyma! właśnie Beaumont, zdobyw ając w Cir­
cuit Europeen 160,000 fr., w locie Paryż-R zym
100.000 fr., w okrężnym locie angielskim
250.000 fr., razem 511,000 fr. Beaumont był 
z zawodu chorążym w m arynarce francuskiej, 
właściwie jego nazwisko brzuń: Conneau. 
Y erdines otrzymał razem około 200,000 fr., 
z czego na Circuit Europeen przypadło 60,000 
franków, na lot Paryż-M adryt 100,000 fr., na 
okrężny lot angielski 5,000 fr. G arros zdobył
150.000 fr. Y id art 100,000 fr. N agrodj te 
jednak nie pozostają w całości w rękach awió- 
torów, pewna ich część odpada na koszta lo­
tów. Po większej części zawierają fabrykanci 
aparatów z wybitnym i awiatoram i kontrakty, 
mocą których połowa nagród przypada firmie, 
połowa zw ycięzcy. Firma dostarczyć ma 
w zamian aparatu, m otorów, m echaników, oraz 
zająćxsię ma organizacyą lotu, i zaprowianto- 
waniem. Do aw .atora należą tylko osobiste 
wydatki. W  ten sposób wielkie rekordy p rzy­
noszą fabrykantom aparatów niekiedy pow ażne 
zyski. I tak np. na locie okrężnym angielskim 
zarobiła dużo firma Blćriotą, posiadająca kon­
trakt z Beaumontem. Natomiast firma Morane 
w yszła ze stratą. O dwrotnie było przy locie 
Paryż-Madryt, przy którym cały niemal zysk 
z nagród przypadł finnie Moran, firma BlOriota 
natomiast w yszła z pustemi rękotna. W  o gó l­
ności jednak powiedzieć można, iż n ag .q d y  
wielu awianorotn przyniosły majątek, zarazem 
zaś pokryły koszta prób i produkcyi.

K R O N I K A .
K i l f f ć i r i j k .

Dali a r (3) linCa Praksedy P. M.
} utr* 22 (4) lipca Maryi Magd.,

W tth U  i M f i i  ■ gada. 4 m. 30 
ZatfhAd tlitC a  ■ gada. 7 ■ 40. 
Dlttgaić dnie gada. 15 m 10 .

K aitiK irzyk  Historyczny.
3 a iarpn h * n, s t .

Roku 1015. Po bezow ocnych układach poi 
kojowych w ojsko niem ieckie staje nad Odrą- 
i-ozpoczynając wojnę z Bolesławem  Chrobrym-

—  W ybory* Pow iatow e zebrania ziem ­
skie w  pow.: żytomierskim, zasławskim , rów ień­
skim, krzemienieckim, dubieńskim i włodzimier- 
śko-wolyńskim  zw ołane zostaną dn. 22 liDca, 
w oscogskim , kowelsKim i zwiahelskim  —  dnia 
25-gc lipca, w owruckitn, konstantynowskikn i 
łuckim — dnia 27 lipca.

—  Dzaałaliiośę „P o g o to w ia* . W  ciągu 
czerw ca „Pogotow ie* udzieliło pom ocy w 702 
wypadkach, w tej liczbie w 442 wypadkach na 
sta c ji, a w 260 na mi jscu wypadku. W edług 
cyrkułów: w pałacowym  udzielono pom ocy w 

.57. w ypadkach,: w starokijowskjin— 25*, łybcdż- 
kim— 134, bulw arow ym — 63, padols^im —  56, 
łukjanowieckim — 48, peczerskim —  16, płoskhn 
— 27.

Pomoc nie została udzielona w  38 v  y- 
p adjkach:

Z  tej liczny w (8 wypadkach zasiano już 
t^lko zwłoki, w 18 okazało &ię, że pomoc była 
niepotrzebna i w 2 w ypadkach alarm był 
łałszy w j . •

Na ogólną liczbę 66^ w ypadków  w k tó ­
rych udzielono pomocy, przypada 374 męż­
czyzn, 17 1  kobiet, t 1 7 dzieci.

W  tej liczb ie ' udzieiuno pom ocy 59 sam o­
bójcom, z których 3 usiłowało odebrać sobie 
życie za pomocą broni palnej, 2 — za pom ocą 
białej bron:, 50— za pomocą trucizny, 4 — za 
pomocą powieszenia. Pom ocy osobom, które 
zasłabły, udzielono w 77 wypadkach, ofiarom 
napadu w 103 w ypadkach, ofiarom Katastrofy 
w  38. ofiarom w ypadków  i nieostrożności w 
407 wypadkach.

— W sprawie wystawy krajowej- P re­
zes w ystaw y krajow ej hr. A- T yszkiew icz w y-

jora  P aw ła  Jerzm anowskiego dla utworzenia
Szwadronu Szwoleżeróio Gwardyi dla1 wyspy  
Elby. Oddział ten, wraz z 600 ludźmi Grena- 
dyerów  Starej G w ardyi pod Ca; nbronmm, 
słynnym  z ostatniego mol pod W aterloo, sta­
nowił eskortę cesarską podczas pobytu na 
w yspie Elbie; podczas „Stu  dni* szwadron ten, 
wcielony do Lonciers Rouges potykał się je sz­
cze niejednokrotuie i dopiero z wywiezieniem  
cesarza na w yśpę św . H eleny ostatecznie zo ­
stał rozw iązany.

Pułk Szwoleżerów. Polskich w rócił pod 
wodzą szefa szwadronu, Jankow skiego, do P o l­
ski i tu na początku stanowi! zaw iązek Ulanów 
Gwardyi K rólestw ? Polskiego, którymi dow o­
dził W incenty Szeptycki, jeden z najśw ietniej­
szych oficerów napoleońskich; nosili granat z 
żĆMtemi ozdobami, beJki gw ardyjskie na kołnie­
rzu. Ułanów wcielono później do Pułku 
Strzelców Konnych Gwardyi K urnatow skiego.

D ła ostatecznego zakończenia dziejów 
Szw oleżerów  Polskich potrzeb? nadmienić, że 
Pułk Szw oleżerów , często, wzorem inn ych  puł­
ków  G w ardyi napoleońskiej, dla w ygod y cesa­
rza, który szybko z m iejsca na miejsce się 
przenosił, a wszędzie potrzebował mieć obok 
siebie ulubionych Szw oleżerów  —  dzielił się na 
części mniejsze.

I tak od 7 sierpnia do końca 1809 roku 
Pułk nasz był podzielony na dwa Regimenty, 
pierwszy pod podpułkownikiem Delaitrem, dru­
gi poć Dautancourtem, ? nad obydwom a zaw ­
sze władzę ogólną dzierżył Krasiński. W  7813 
roku od 13 sierpnia do 4 grudnia Pułk Lekkc- 
konny znów  był rozdzielony na dw u Regim en­
ty, z których pierwszym, Starej Gwardyi, do­
wodził Dautancourt, drugim zaś, średniej 
Gwardyi' sam Krasiński. B yły  to jednak cza­
sow e podziały i z chwilą połączenia się w ja- 
kiem kolwłek mieście obu prow izorycznych Re­
gimentów, wszystko w racało do daw nego ata- 
nu i znów  cały pułk stanow ił jedną nieroz­
dzielną całość pod dowództwem  W incentego 
hrabiego Krasińskiego. Co nadmieniwszy, pize- 
chodzimy do innych Pułków Ułanów Polskich.

,D c. n.)



J# 189
- *

W od ę W ypom p ow yw an o przez całą  noc i przez 
ca ły  dzień ubiegły.

U  godz. 2 i pół w n o cy  m ieszkań cy su 
teren d. *  21 p rzy  ul. L w o w sk ie j obudzeni 
zostali silnym  hałasem . O k aza ło  się, że hałas 
ten sp o w o d o w a n y  został usunięciem  się ziem i. 
W k ró tce  potem  d o m ieszkan ia  w p a d ły  potoki 
w od y, w y w o łu ją c  straszny popłoch D zieci r o ­
zbudzone ze snu i przerażone, że w od a je  za ­
lew a  k rzy czały  co sił, starsi p o traciw szy  g ło ­
w y, nic-wiedzieli co robić, biegli w ięc tylko  po 
m ieszkaniu b rod ząc po p a s w w odzie. W reszcie  
k toś się dom yślił dać zn ać ochotniczej straży 
o g n io w ej. P rzy b yli strażacy  i w y d o b y li z sute- 
ryn  za lękn ion e dzieci i n iem niej w ystraszo n ych , 
n aw p ół n ieprzytom nych  ze strachu starszych, 
następnie zaś zab rali się do w y p o m p o w y w an ia  
w o d y  i w yn o szen ia  rzeczy . W  dom u tym  w o ­
da za la ła  6 m ieszkań. P ow od zian ie  rozlok ow ali 
się ze sw em i rzeczam i w podw órzu i tam  spę 
dzili dzień cały; tym czasem  zaś o d b yw ało  się w 
dalszym  ciągu  w yp o m p o w y w a n ie  w od y. W  
bruku, p rzy  nL L w o w sk ie j d o tw o rzyło  się tyle 
wyrw., że  ruch w a g o n ó w  o d b yw a ł się w ciągu 
dnia w czo rajszeg o  z p rzesiać Aniami.

—  W c zo ra j w skutek u lew y  w ezb rała  w o ­
da w rzece 1 yb ed ź. W ezb ran e potoki ro zm yły  
bruk n a ul. B ezako w skie j p o m ięd zy  budującym  
s ię  w iaduktem  a u l. Ż y lań sk ą. N ajb ardziej u- 
c ierp ia ly  p rzy  ul. B eza ko w skie j d om y NśNI: 34, 
36 i 3°> gd zie  w o d a  za la ła  su teren y  i u szk o ­
dziła m eble w  m ieszkaniach. P ozatem  w oda 
przedostała  się do suteren dom ów : jNs 34 przy 
ul. Ż y łań sk ie j, .*& 1 p rzy  K reszczatyk u  i NI 19 
przy ul. M ielia łow skiej. O koło fundam entów  
tego dom u u tw o rzy ły  się d o ły  około  2 arszyn  
głębokości. U szkod zon e zo sta ły  ró w n ie ż  ch od ­
niki i ulica.

- W Y W O Ż E N IE  ŚMIECI. Grono radnych 
w ystosow ało do prezydenta miasta wniosek zorga­
nizowania w yw ożenia śmieci z miasta autoniODi la- 
mi. O pierają się oni przytem na następujących 
danych. Przeciętna ilość'śm ieci, nagromadzających 
się w  ciągu roku wynosi około 200 tys. metrów 
sześciennych, czyli dziennie Trzeba w yw ozić około 
8uo metrów. Ogólny koszt w yw ożenia śmieci prze­
ciętnie w ynosi 70 kop. rocznie na mieszkańca, czyli 
50 rb. rocznie od kamienicy. Obecnie śmiecie ty­
godniami leżą w dziedzińcach, co ma się rozumieć 
w p ływ a ujemnie na zdrowotność miasta. Radni 
proponują w ięc zorganizować w yw ożenie śmieci 
automobilami, oblii zając przytem, iż potrzeba na 
tr 8 automobilów, przy pom ocy których można 
w yw ozić w szystkie odpadki daleco za miasto. Gdy­
by rada miejska zechciała urzeczywistnić przedsię­
biorstwo środkami miasta, m ogłaby ona opodatko­
w ać na len cel ludność miejską. Oprócz tego dla 
zbierania śmieci należy urządzić specyalne skrzy­
nie pod choduikami, zrobione w  ten sposób, aby 
można ie było z łatw ością wypróżniać, przesypu­
jąc śmiecie do automobilu.

—  K A T A S T R O F A . W  zarządzie kolei P oł - 
Zach .rzy mano wiadomość, że w czoraj w  pobliżu 
stacvi „Siedem  Kołodieziej" rozbił się pociąg idący 
do Teodozyi. P rzyczyn ą katastrofy było de nasta­
wienie zwrotnicy. Dwa wagon;, w yko le iły  się, 
przyczem  j fden z nicłi przew rócił się. Ostatni w a­
gon przepełniony publicznością pozostał na szy­
nach. Sześć osób lekko rannych.

— Z A G A D K O W E  W Y P A D K I, W czoraj w  
nocy w  mieszkaniu w  d. Jsfs 7 przy ul. Niemieckiej, 
zna ono w  nieprzytomnym stanie Iwana Fetiso 
wa, liczącego 24 lrt, z wszelkiem i oznakami siln e­
go żatracia. W szelkie usiłowania lekarza P ogoto­
wia w celu ocucenia F. b yły  bezowocne. O dwie 
ziono go do szpitala Aleksandrowskiego, gdzie 
zm -rl nic odzyskaw szy przytomności. W ob ec tego, 
że F. nie miał żadnych pow odów  do odebrania so­
bie życia, trudno przypuszczać, żeby tu miało m iej­
sce samobójstwo. Rodzice uporczyw ie twierdzą, że 
syna ich ktoś otruł. P olicya w drożyła śledztwo.

Do cyrkułu  łybedzkiego odstawił stójkowy 
jakiegoś m ężczyznę, liczącego około 40 lat, w  nie- 
przyto nnym stan u. Lekarz Pogotowi? przypro 
w a ia il do przytomności, jednakże nie majomy 
nie m ógł dać żadnych w yjaśnień- Odesłano go do 
szpitala.

—  Z A T R U C łE . Zam ieszkała w d. N° 10 przy 
ul. Jurkowskiej U. Ludozikina leczyła się dom owy­
mi środkami, przyrządzonym i z jakichś traw T ra ­
w y te, jak okazało się, b; y  trujące i L’. poczuła 
wkrótce r bjawy zatrucia. L ekarzow i Pogotowia u- 
dalo się ją uratować.

—  K R A D Z IE Ż E . Pracujący w  sklepie Olsza- 
m ow skiego w  d. Na ą.ą na Kreszczatyku F. Czer- 
niecki, zawiadom ił polieyę, że ze sklepu dokonano 
kradzieży tow arów  w a r‘Osci 400 rb. Aresztowano 
oskarżonego o tę kradzie’  b. subjekta w  tym skle­
pie W-ł Zubow skiego i W . Petrenkę.

W  d. Na 10 przy ul. M ikołajowskiej dokonano 
kradzieży ubrań.a wartości 200 rb. u poddanego 
włoskiego Jana Cabilio.

P rzy ul. W . Dorogożyckiej w  d. Na 43 skra­
dziono złoty zegarek wartości 50 rb.

—  N IE SZ C Z Ę ŚL IW E  W Y P A D K I. Z ruszto­
wania domu przy ul. M. W asylkow skiej spadł F a lk : 
M ilczkowski i potłukł się silnie. Pogotowie odwio­
zło go do szpitala Aleksandrowskiego.

W  d. Na 42 przy ul. W ołoskiej P. Bluwsztejn, 
śiedząc około palącego się pieca, upuściła płonącą 
głownię na kolana, parząc się dotkliwie. Lekarz 
Pogotowia zrobił jej opatrunek.

— Z A M A C H Y  SAM O BÓJCZE. W czoraj wie 
czorem, siedcąc w  fotelu, strzelił sobie z rew olw e­
ru w  skroń w łaściciel domu Na 7 przy zaułku 
Obserwatornym , starszy felczer Aleksander Ż yliń ­
ski. Doraźnej pomocy lekarskiej udzielili' mu sani- 
taryusze ochotniczej straży ogniowej, gdyż wskutek 
burzy Pogotowie niepodobna było w ezw ać. W

rzeddzień desperat przyjął ostatnie namaszczenie. 
Żyliński Uczy 62 lata i silnie cierpiał wskutek' 
astmy; cierpienia te w  końcu do tego stopnia mu 
dokuczyły, że targnął się na swoje życie.

P rzy iii. Turow skiej wprost domu Na 44, pod­
niesione z oznakami otrucia 18-letnią dziew czyęę 
Helen ęD. Odwieziono ją  w  ciężkim stanie do szpi­
tala Aleksandrow skiego.

Na „polance saperskiej" zażyła silnej truci­
zny Marya W itiin. Pogotowie odwiozło ją do szpi­
tala Aleksandrow skiego.

Biuletyn Kijowskiej stacyl Meteorologicznej.

Dnia 20 lipca (2 sierpnia) 1911 r.

łf- 7 g- 1 g 9
z rana po poi. w iecz

Tem p. pow. w edł. Cei. 15 4 22,2 16,8
Barometr przy O w  m. m. 743,7 7444 745 5
Stop. wilgotności w proc. 92 68 84
Kier. i szyb. wiat. (w m. na s | P łd W 5 PłnW,-, Pin'
Chmur. w edł. 10 st. sys. 10 8 5
Ilość opadow w  mm. 51,2 —  0,1

od g. 9-fcj wiecz. 
do g  g ej wiecz.

Najw. temp. powietrza w  ciągu doby . . 23,2
N a j n iż s z a ................................................................................................ 1 4 ,7
Przeciętna tem. pow. w  Ciągu doby . . 152
W ielo l. przeć. temp. pow. w  Ciągu doby . 1 .6

O gó ln y  stan pogody w Europie z rana na
podstaw i" telegramu g łów nego Obserwwturyum 
fizycznego:

Deszcze spadły na wschodzie; w  połud.-za­
chód. części Rosyi miały miejsce burze; tem pera­
tura—w yżej normv w  półn.-ząchodniej i zachodniej 
częściach Rosyi, poniżej norm y w  innych częściach 
Rośyi.

O czekiw ać można w  d. 21 lipća; upałów  ha 
półn.-zachód de, zachodzie oraz w południowej czę­
ści Rosyi; deszczów  i burz na południu R osyi-

D Z I E N N I K K I J O W S K I

stosował do zarządów  rozmaitych tow arzystw  
przem ysłowo technicznych, komitetów giełdo­
w ych oraz zjazdów stałych okólnik, w którym 
wskazuje na to, iż urzeczywistnienie w ystaw y 
krajow ej w. r. 1912 w K ijow ie zostało czasowo 
w strzym ane z powodu nieporozumień między 
komitetem w ystaw y a zarządem miejskim co do 
terytoryum  w ystaw y. Obecnie kw estya ta zo­
stała już rozstrzygnięta pomyślnie, przyczem 
miasto przeznaczyło dia w ystaw y obszerny plac 
na dotychczasow ym  targu Św . T rójcy. Odda­
jąc to terytoryum  komitetowi, rada miejska u- 
chwalila wziąć czynny udział w urządzeniu w y­
staw y przez sw ych przedstawiciel', a komitet 
zamierza jeszcze przyciągnąć do udz!ału kijow ­
skie i nne zainteresow ane ziemstwa, niezw łocz­
nie po ir.li utworzeniu.

Rozw iązanie, kw estyi jednak nastąpiło tak 
p-źn o, iż komitetowi pozostawało jedno z dw oj­
g a —  albo urządzić w r. 1912 niewielką w ysta­
wę, albo też odroczyć ją  do r. 1913  i stw orzyć 
olbrzym i pokaz. Kom itet w ybrał to ostatnie i 
uchwal,ł urządzić uroczyste założenie kamienia 
w ęgielnego w czasie uroczystości sierpniowych 
w r. b , a po porozumieniu się z przedstawi­
ciel am zarządu miejskiego postanowił jeden z 
paw ilonów  głów nych wybudować w ten sposób, 
by z czatem  mógł on być zmieniony na dom 
ludowy uraz miejsce stałych wystaw.

D ążności do nadania w ystaw ie najszer­
szych rozm iarów zostały znacznie ułatwione tein, 
iż według w skazów ek przedstawicieli rządu, do 
w ystaw y krajow ej w K ijow ie może być przy­
łączona w szechrosyjska w ystaw a maszyn i n a­
rzędzi rolniczych, na urządzenie której zaintere­
sow ane ministerstwa w yasygn ow ały znaczny 
fundusz. Komitet uchwalił niezwłocznie rozp o ­
cząć o to odnośne starania, uzyskaw szy ud ra ­
dy miejskiej kijowskiej zgodę na odefanie kom i­
tetow i jeszcze 40 dzies. gruntu dla tej w ysta­
w y, oprócz w skazanego pow yżej obszaru.

W ystaw a kijow ska posiadać będzie 29 od­
działów, podzielanych D.a 3 g r u p y  wszechro- 
syjską, handłowo-przem ysłową i rolną. Do 
pierwszej z nieb należg oddziały: naukow y i pe­
dagogiczny, sanitarny, zdrow otności łuJowej i 
hygieny mieszkań, gospodarki miejskiej i ziem- 
ski-j oraz sztuk pięknych i sztuki stosowanej.

—  Tydzień lotniczy, w  d. 19 b. m. 
odbyło się posiedzenie komisyi sportowej ki­
jow skiego klubu lotników. .Przewodniczył p. 
Marków. Zebran:e poświęcone było rozpatrze­
niu projektu urządzenia w K ijow ie tygodnia 
lotniczego w połowie sierpnia; m ieyatyw a pa o- 
jektu należy do przedsiębiorcy p. O strow saiego, 
który zaangażow ał na w zloty lotników pp. W a- 
siljewa, H ejnego, Se pio dei Campo, Przanow- 
skiegc, G aber-W ołyńskiego, Szpringfełda oraz 
łotnikójc konstruktorów pp. Sikorskiego i Tere- 
szczenkę. K om isya, po rozpairżeniu szczegó­
łow ego program u, uchwaliła p izyjąć pod sv ój 
p ro te k io n t w zloty i urządzić tydzień w  imieniu 
klubu lotników, oraz zająć się organizacyą 
działu ^portowego wzlotow, zapraszając do 
udziału w organizacyi wszystkich człon kó-w 
klubu. D ział inansow y pozostawiono przed­
siębiorcy, p. Ostrowskiemu.

— Zawieszenie .robót. Pp. G ugel i K a i-1
m anow ski, należący do najznaczniejszych przed.-: 
siębiorców^ miejskicn, zawiadom ili wczoraj pre­
zydenta miasta, iż z powodu zalegania miasta 
w w ypłatach za robety budowlane w  ciągu- 
paru m iesięcy i zupełnego w yczerpania g o tó w ­
ki zmuszeni są zaw iesić roboty przy budowle 
hal targow ych i koszar jjulku łuckiego. Ponie­
waż zaw ieszenie robót na-stąpilo z winy zarzą­
du miej ikiego, przedsiębiorcy składają odporne-! 
dzialność za niew ykończenie robót w oznaczo­
nym terminie, a oprócz lego oędą poszukiwali 
na zarządzie miejskim sw ych strat, pow stałych 
z przerwania robót. Zarząd nyejs/ri obecnie 
jest winien G ugełow i i Kaim ano wskiem u pai ę- 
set tysięcy rubli.

-7 - Oddanie pod sąd budowniczych kl-
JOWSklCh- 1 rokurator kijow skiego sądu ckrę- 
w ego p o stan o w i pociągnąć do odpowiedeial- 
ności przedsiębiorców budowlanych: inż. Cej- 
tlina i Czerw onenkisa i budow niczego Ołta­
rzew skiego. S ą  oni oskarżeni według art. 1458 
kodeksu karnego, na m ocy którego grozi im 8—  
12. lat katorgi.

0  łl-OROT p o licy i. W  razie wyjazdu 
piezesow  kom isyi miejskich, czynności ich peł­
nią w iceprezesow ie lub członkowie komisyi z 
wyboru, jest U' porządek zw ykły, przew idziany 
przez kodeks miejski i przeciw niemu nikt ni­
gdy nie  ̂ wykraczał. W  tych doiach jednak, po 
wyjeździe na urlop prezesa komisyi dorożkar­
skiej, p. M. Bukowińskiego, prezydent miasta
otrzymał od policm ajstra kijowskiego, p. S k a ­
lona komunikat następującej treści z adnota-
1 Bp i . d ow ied ziaw szy  się o urlopie p.. 
B. policm ajster pisze „Z w ażyw szy, iż do ko.- 
misyi dorożkarskiej delegow ani są w charakte- 
rze jej członków komisarze cyrkułowi, któ­
rzy  mają w yższą rangę, niż sekretarze zarządu 
miejskiego, upraszam o mianowanie przew o­
dniczącego kom isyi z pośród osob, zajmujących 
wyższe stanow iska w  zarządzie mi ńskim. “

Na jakiej podstawie pan policmajster
wtrąca się do adm inistracyi m agistratu —  na to 
odpowiedzi w kom unikacie nie znajdujemy. 
Prezydent miasta w ydał polecenie: „m ianować
przewodniczącym  komisyi aoroćkarskiej ks. Ku- 
btkow a.

—  Kredyt dli handlarzy mięsem. Prezes
komisyi do wałki z drożyzną produktów spo 
żywczych, p. Jozefi złożył w rad :ie miejskiej 
memoryal w sprawie założenia przy rzeźniach 
miejskich instytucyi kredytow ej dla handlarzy 
mięsem. W  memoryale p. Jozefi wskazuje na 
to, iż handlarze sa to ludzie niezamożni i any 
módz kupić u hurtowników mięso, muszą oni 
zaciągać pożyczki kró-koierm inowe u spekulan­
tów, płacąc lichw iarskie procenty. M a się ro ­
zumieć, iż wydatek ten przekładają oni na 
ku i-u rw  ntów- i stąd powstaje drożyzna m ięsi 
P. Jozefi proponuje radzie miejskiej założenie 
przy rzeźni miejskiei kasy pożyczkow ej, udzie­
lającej drobnycn do 100 rb. pożyczek pod za ­
staw mirsa na krótki termin i niewielkie pro­
centy

—  Skutki ulewy. W czoraj trw ająca przez 
całą noc ulewa wzm ogła się o św icie do tego 
st< ipnia, że zamieniała ulice w wartkie potoki.

'ewa ca w yrządziła różne szkody, zaaczna i- 
• lość sutery 1 została zatopiona, poosuw ały się 

góry i porobiły w yrw y w bruku. Zostały  zala­
ne sutereny budującego się 6-cio piętrt w ego 
domu przy ul. Lw ow skiej Nb 12. Szczegóły tej 
katastrofy są następujące. Od strony Siennego 
targu popłynęły po ul. Lw ow skiej ku zaułkowi 
Obserwaiornem u, potoki w ody niosące belki, 
deski, kam ienie i t. p. W oda zatrzym ała się 
wprost d. Nb 12, tworząc olbrzym ie jezioro. 
W oda w yrw ała chodnik i zalała w krótkim 
czasie sutereny, zarowr.o od strony ulicy, jak i 
od strony podwórza. W ezw ano straż ogniową 
ochotnicką i straż z cyrkułu starokijow skiego.

KRONIKA POLSKA.
— Nowa furdacya. K asa naukowa im 

M ianowskiego otrzymała od akcyonaryuszów 
banku handlowego kwotę 10,000 rubli, którą 
zebrano w celu uczczenia 40-letniej pracy jed ­

nego z kierowników banku, W ojciecha Saw ie 
kiego. Odsetki tej kw oty mają przypaść na ccle 
uaukowc; mają być mianowicie nagradzane z 
niej dzieła z dziedziny humanistycznej i mate­
matyczno- przyrodniczej.

— Powrót prezydenta miasta M. Węs- 
ławskiego, na stanowisko. W e wtorek p rezy ­
dent W ilna p. Michał W ęsław ski, objął ponow ­
nie swe obowiązki po przymusowej bezczyn­
ności w ciągu roku i pięciu miesięcy.

Ramnem już przybyli przedstawiciele od 
u r z ę d n i k u i  o ficjalistów  do mieszkania pry­
watnego p. prezydenta i podali mu adies oko­
licznościowy, powitalny, ułożony w nader przy­
jaznych i serdecznych wyrazach. Rozczulony 
tym dowodem uznania i oddania się, p. M. 
W ęsław ski gorąco podziękował przybyłym , pod­
kreślając, że takie powitanie jest dlań po­
ciechą za przeżytych, a ciężkich dni tak wiele...

— Sprawa Kw.leckich. W yższy sąd kra­
jow y zawiadomił posiadacza majoratu W rćhle- 
wo, Zbigniew a hr. W ęsierskiego, że Dobiesław 
hr. Kwilecki, ojciec hr. Hektora, zrzekł się for­
malnie i ostatecznie wszelkich widoków na 
W róblew o.

—  Samosąd w  domu modlitwy. Robotnik Mi­
kołaj W idziun ucztował w e wtorek w restauracyi 
przy bulwarze Alekuandrowskim w  W ilnie. Gdy 
już był nietrzeźwy, pom iędzy nim a właścicielem 
restauracyi Berkiem  Murmiszem zaszła sprzeczka. 
Widziun, będąc obrażony, uderzył restauratora no 
żem w  r>iersi. Obecni w restauracyi żydzi rzucili 
się na W iiziu n a  z kijami. W idząc przew agę W . 
zaczął raiow ać się ucieczką. Ni ulicy zastąpiły mu 
drogę całe zastępy żydów. W ów czas W idziun 
wpadł do żydow skiego domu m odlitwy, m yśląc, że 
go mii isce to obroni. W szakże nic 10 nie pom o­
gło, 1  łum w szedł do domu m odlitwy i zaczął bić 
Widziuna kijami. Gdy osaczony przestał się  bronić 
samosąd zawieszono. Zaw ezw ane „Pogotowie ra­
tunkowe" udzieliłc pom ocy zranionemu nożem B er­
kowi Murmiszowi i dotkliwie poturbowanemu W i- 
dziunowi

—  dociąg w płomieniach. W  pociągu tuwa 
rowym  Nb 171, idącym w  kierunku Krakow a, na 
przestrzeni m iędzy Łańcutem a Rzeszowem  w  po­
niedziałek wieczorem  około g to w ybuchł w  wozie 
służbowym, idącym tuż za tenderem, pożar. W  w o 
zie tym znajdowali się konduktorzy Gierulski i Fe- 
dyna. S łupy ognia buchały w ysoko i zagrażały ca ­
łemu pociągowi, który w iózł tak łatw o palne ma 
teryały jak drzewo i naftę. Na szczęście maszyni­
sta spostrzegł pożar i wstrzym ał pociąg. Obaj kon 
duktorzy w yskoczyli z wozu; Fedyna jest poparzo­
ny ciężko, Gierulski odniósł lekkie poparzenia. W óz 
płonący odczepiono; znaczna jego część zniszczona 
zupełnie, akty kolejow e spłonęły. Poparzonym  kon­
duktorom lekarz kolejow y w  Łańcucie udtfelił 
pierwszej pomocy, poczem  obu odwieziono do R ze­
szowa. Przyczyna pożaru nieznana.

O F I A R Y

W  redakcyi „Dziennika Kijow skiego" złożyli: 
Na umieszczenie w  sanatorium chorego’ 

mającego żonę i 4- dzieci: Zamiast wieńca na grób 
ś. p. Maryi z Pruszyńskich Sochaczew skiej —  córki 
20 rb.— p. L. Moszyńska, pam ięci Piotra F ilip o ­
w skiego 10 rb,

Na najbiedniejsze dzieci: p. M. w  pierw szą 
bolesną rocznicę śmierci ś. p. W andzi Czarhńskicj- 
Piekarskiej d. 19 b. m. 5 rb,

Na w pisy  do uznania Tow. dobt : Pam ięci 
Maryi 7 Pruszyńskich Sochaczewskiej: pp. Antonm- 
stwo Zadora 25 rb.— L. M ichałowscy 5 rb.

Ttirfogramy.
■ -.w ir J

{Od korespondentów własnych i Ag. Petersfr.)

Wybory do ziemstw.
Radomyśl (WŁ). Z  kuryi polskiej w yb ra­

ni zostali radnymi: pp. Jan Bylina, Emil W ierzbi­
cki, Stanisław  Kopernicki, W łodzim ierz Olizar; 
na kandydatów: pp. Juliusz d r. Gródecki, W a ­
cław Bylina.

Humań (WŁ). W  M ańkówce w ybrani zo­
stali na radnych z powiatu humańskiego z ku ­
ryi polskiej następujące osoby: pp. Juliusz Korab- 
Brzozowski, A d o 'f D ziewanowski, Józei Dunin, 
August Iwański i W alery  Kozakow ski; na kan­
dydata obrano p. W łodzimierza K ozakow skiego. 
W  w yborach brało udział 22 w yborców .

Czefaryń fW ł.). Na zgrom adzeniu wybor- 
czem pow. ciehryńskiego kuryi polskiej w ybra­
no na radnego ziem skiego członka tąrządu ziem ­
skiego, p. Franciszka Cyngota.

Berdyczów (Wł.). Na zgrom adzeniu wy- 
borczem kuryi rosyjskiej pow. berdyczowskiego 
w Satuhorodku w ybrano na radcych: hr. P.
Ignatjew a (dyreLtora depait. rolijicfcwsi, S. Uwa- 
tow a (pow. marsz, szlachty), O lszew ­
skiego, Rajczenkę, Suw rzyósldego, Bubnowa, 
ks. R atiew a, prof. C zem ow a, M, Kuźniecowa. 
Bezaka fposia do D. P.), W asoiecow a, P. Adel- 
heima, O sadczego, dwu TiUichów, J. Charczen- 
kę i sądz. pokoju Brojafrowskiego. W szyscy, 
wybrani rosyanie.

Kradzież teki.
Petersburg (Wł.). Na parostatku skra­

dziono należącą do gen. Kerna tekę z nader' 
wainym i dokumentami wpćzkału artyleryi.

Zaprzeczenie.
Petersburg (Wł.). „N ow . W rern." zaprze­

cza wiadomości o pociągnięciu do odpow iedzial­
ności sądow ej b. rektora uniwersytetu Ma- 
niuilowa.

W sprawie uniwersytetów.
Petersburg JWł.). H sząc o zarządzonych 

przez ministerstwo ośw iaty środkach skierow a­
nych przeciwko rozruchom^ na uniwersytetach 
„R ossija" twierdzi, że zarządzenia te są su ro­
we, lecz niezbędne.

T ylk o  po tej bolesnej operacyi, dokonanej 
w celu uzdrowienia uniwersytetów, można, zda­
niem gazety, myśleć o przyjęciu z powrotem 
tych studentów, którzy zostali w ydaleni przez 
omj łkę i tych, którzy wyrazili skruchę.

Petersburg (Wł.). „R iecz“ w yraża swe 
oburzenie z powodu tonu odpowiedzi K asso na 
prośbę rauy profesorów uniwersytetu peters­
burskiego. Kasso, pisze „R iecz*, proponuje ra ­
dzie profesorów opracowanie śródków zapobie­
gaw czych przeciw ko rozruchom na uniwersytecie, 
a przy tej okoliczności oskarża radę o to, że się 
wcale nie interesuje sprawą przywrócenia na 
uniwersytecie porządku, jednocześnie minister 
oskarża radę o chęć wyjednania pozw olenia na 
odbywaibe wieców i na pi zyjęcie do uniw er­
sytetu w yd *1 cnych za udział w rozruchach stu­
dentów. O dpowiedź ta, zdaniem gazety, obni­
ża autoiytet rady profesoiów .

Z instytutu medycznego.
Petersburg (W ł.l. Zarządzenia minister­

stw a ośw iaty są kom entowane jako chęć ska­
sow ania żeńskiego instytutu m edycznego. Admi- 
niwtracya instytutu odm awia w ydalonym  słucha­
czkom  zwrotu papierów. Prośby o ponowne 
wstąpienie do instytutu nie są, przyjm owane. 
W ydalenie profesoiów  w yw arło w mieście silne 
wrażenie.

P etersburg ( A lj .  Biuro inform acyjne do­
nosi: „Po świętach Bożego Narodzenia profe­
sorowie żeńskiego instytutu m edycznego nie 
rozpoczęli wykładów, a rada instytutu nie po­
czyniła żadnych kroków  w celu przywrócenia 
normalnego biegu zajęć w uczelni. W ów czas 
jeszcze ministerstwo ośw iaty zwróc.ło się do 
rady instytutu z propozycyą rozpoczęcia w y­
kładów.

R ada nadesłała odpowiedź odmowną i 
tylko później, ulegając żądaniom minisierstwa, 
w ykłady w instytucie zostały wznow ione dn. 
18-go kwietnia i trw ały w dalszym ciągu przy 
nader nielicznej frekwencyi słuchaczek do koń­
ca półrocza, które zostało przez radę instytutu 
przedłużone do d. 15-go czerwca. Jednakże i 
wówczas, jak to widać z doniesień administra­
cyi instytutu, pewna część profesorów nie mia­
ła wykładów na sw ych kursach.

Lecz wobec tego, iż profesorow ie instytu­
tu, który istnieje zawdzięczając przew ażnie za­
siłkom ze skarbu państwa, są urzędnikami pań­
stwowym i, to tego rodzaju traktowanie p^zez 
nich swych obow iązków służbow ych jest bez­
warunkowo niedopuszczalne.

W ychodząc z tego założenia, ministerstwo 
oświaty zaproponow ało kuratorowi petersbur­
skiego okręgu naukow ego zakomunikować po­
w yższą opinię wszystkim  członkom rady, którzy 
byli odpowiedzialni za przyszłość instytutu. Tym  
zaś członkom rady, którzy w ciągu całego pół­
rocza wiosennego od stycznia do czerw ca nie 
mieli ani jednego wykładu i nie kierow ali za­
jęciami w klinikach, a mianowicie profesorom: 
Czystow iczow i, W inogradow ow i 1 Saw w aitoro- 
wi ministerstwo poleciło zaproponować, by na­
tychmiast podali się do ćym isyi. w celu zw ol­
nienia ich od obow iązków , których nie byli 
w stanie spełnić".

Petersburg (Wł.). O prócz wym ienionych 
w komunikacie biura inform acyjnego nazwisk 
3 usuniętych z żeńskiego instytutu medycznego 
profesorów, złożył, podania o dym isyę profeso­
rowie: Eretin, Lew in, Chłopin i Tiłle.

Katastrofa kolejowa.
Helsiugfors (APY W  W yborgu na stacy: 

kolejowej nastąpiło zderzenie się dwu lokomo­
tyw . Jeden palacz został zabity, drugi lekko 
ranny. M aszynista odniósł śmiertelne rany.

Wobec nieurodzaju.
Petersburg tAP). W obec nieurodzaju zbo­

ża oraz paszy w gub. tobolskiej i w okręgach: 
uralskin, turgajskim  i akmolińskim, g łó w n y za­
rząd do spraw urządzeń rolnych w ydal rozpo­
rządzenie o uprzedzaniu chodzików - przesiedleń­
ców , że byłoby pożądane zaczekać z przesie­
dleniem się do roku 1912.

Petersburg (Wł.). Z  odpowiedni nadesła­
nych przez kom itety giełdow e do m inisterstwa 
przemysłu i handlu wnosić można, że najbar­
dziej ucierpiałj wskutek nieurodzaju, oprócz nie­
których gubernii centralnych i okręgu akmoliń- 
sl iegu, gubernie południowo-wschodnie i S y  
berya. D ow óz zboza i karmu do miejscowości 
tych jest niezbędny.

Morderstwo
Symferopol, (AP). W pociągu południowej 

kolei pomiędzy stacyarw Sokołogom oje a R y- 
kow o zabity został w iceprokurator petersburskiej 
izb y  sądowej, Skopinskij.

Narada-
Petersburg (Ap). Narada pod przewodni­

ctwem  zarządzającego ministerstwem spraw ie­
dliw ości debatowała nad projektem konw tncyi
0 zabezpieczeniu praw autorskich, przedstawio­
nym przez rząd francuski. Proiekt omawiano 
w zastosowaniu do zaaoprobowanej d. 20 
marca przez Dumę ustaw y o prawach autor­
skich. U cnw ały n aiady wniesione zostaną do 
rozpatrzenia rady ministrów we wrześniu. Do 
Paryża w ydelegow any zostanie przedstawiciel 
rządu rosyjskiego dla ostatecznych pertraktacyi.

Napad.
Cdesa (AP). Do biura m iędzynarodow ego 

T -w a  żniwiarek amerykańskich przy ul. Lanże- 
ronowskiej w .argnęło  kilku uzbrojonych zło­
czyńców. Zabrali oni z kasy 3,600 rb. i dali 
kilka w ystrzałów  do usiłującego ich aresztow ań 
pomocnika komisarza policyjnego. Uciekając 
złoczyńcy ranili jeszcze zarządzającego składem ; 
m aszyn Olendera. Jeden z  napastników został 
ujęty.

Cholera
Noworosyjsk (AP). Na angielskim paro­

statku „Mekfildt* w ykryto  6 chorych na onole- 
rę. Zasłabnięć lokalnych niema.

Tryest (AP). Zasłabło 4 osoby na cho­
lerę.

Nikołajewsk (gub. samarska) (AP). W  cią­
gu tygodnia w pow iecie zachorow ało na chole­
rę 201, zmarło 94.

Jubileusz.
Wrocław (W ł.)*W czorij uniwersytet w ró­

ci ówsk i obchodził setną rocznicę sw ego istnie­
nia. Cesarz W ilhelm w ydelegow ał na uroczy­
stości jubileuszowe następcę tronu.

Strajki-
Londyn (AP). Nad Tam izą strajkuje 4,000 

robotników portowych i 1,500 ładow aczy R o ­
botnicy żądają rękojmi, że pracodaw cy spełnią 
zawartą z nimi umowę.

Petersburg (Wł.) Strajk robotników  por­
tow ych trw a w dalszym ciągu. Zam iast straj­
kujących robotników pracują więźniowie.

Pcżary
LUneburg (AP). Płoną stepy i las. A kcye 

ratunkową prow adź, trzy szw adrony dragonów
1 oddziały straży ogniowej.

Otawa (AP). Podczas pożaru w szpitalu
dla obłąkanych w Hamiltonie (stan O ntario, 
spłonęło 8 osób. x,ooo ocalało.

Tomsk (AP). Od dwu dni płoną lasy w 
pobliżu miasta.

Czernihów (AP). W e wsi Jastrebszc?yn? 
pow. głuchowskiego spłonęło 65 zagród.

New-York (Wł.). W  Hamiltonie spłonął 
zakład dla obłąkanych Znaleziono dotychczas 
8 zw ęglonych trupów.

Zawieszenie pisma-
Konstantynopol (AP). Zaw ieszona została 

gazeta „Lewimt H erald".

Kompensata dia Niemiec.
Berlin (AP). Nią*niecki« T -w o  kolonialne, 

prezesem którego jest arcyksiąte Johann-Al- 
brecht Meklemburski, w deklaraey’ w organie 
urzędowym, żąda dla Niemiec kom pensaty w 
obrębie M aroka i protestuje przeciw ko ustąpie­
niu jakiejkolw iek dzielnicy niem ieckiej, a w 
szczególności dzielnicy T o go

Na Bałkanacn.
Konstantynopol (Alp. W  Porcie są zu 

peiaie pewni, że rokowania z malissorami skoń­
czą się pomyślnie, ponieważ już tylko jeden 
punkt pozostał niew yjaśniony. W  Porcie liczą, 
że i ten punkt będzie przyjęty przez m alissorów. 
Odmowa przyjęcia go dowiodłaby zdaniem 
Porty, że istnieją ni< wątpliwie intrygi :zarno- 
górskie i w ów czas wojna z Czarnogórą stałaby 
się nieunikniona.

Konstantynopol (AP). Z  A w lon y dono­
szą, że w okolicach miasta stoczona została 
bńwa pomiędzy bandami silbaóskiemi, a w oj­
skiem, które straciło 20 zabitych i 45 rannych.

Wiedeń (Ap). Gazeta „Zeit* podkreśla 
uchwalę tureckiej rady ministrów, by w razie 
konieczności ścigać albańczyków nąwet przez 
granicę Czarnogórza i nazyw a tę uchwałę w iel­
ką pogróżką dla albańczyków i czarnogórzan. 
Turcya spodziewa się, że wobec tego, iż niema 
nadziei na interwencyę europejską, przeciw ­
nicy okażą się skłonni do ustępstw.

Wiedeń fWL). „Neue freie Presse" otrzy­
mała z C zarnńgóry wiadom ość, która się koń­
czy  słowami: „K ról chce uniknąć w ojny, jeżeli 
jednak młodoturcy potrzebują d y w e rs ji dla w e- 
w nętiznego położenia, spotkaja starego lw a w 
wejściu do jego  jaskini. K ról nie liczy na ża ­
dną pomoc, oprócz pom ocy B oskiej".

Konstantynopol (WŁ). Rad., ministrów 
odpowiedziała przecząco na pytanie ambasado­
ra rosyjskiego, czy Porta zamierza w ypow ie­
dzieć w ojnę Czarnogórze.

Wiedeń (Wł.). Do „Neue freie Fresse* 
donoszą z Cetynii, że rząd turecki zgodził się 
na spełnienie głów nych warunków  m alissorów

Sprawy marokańskie.
Berlin (Wł.) W ielkie wrażenie w yw arła  

tutaj pogłoska, jakoby cesarz j W ilhelm  II od­
był z Bethinanem H olwegiem  naradę w sp ra­
wie dalszego postępow anie Niemiec w razie 
niepom yślnego zakończenia rokow ań z Francyą.

Paryż (Wł.). „T tm ps* żąda zw ołania n o ­
wej konferencji m iędzynarodowej, poniew aż 
rokowania francusko-niemieckie w spraw ie ma­
rokańskiej gw ałcą traktat algeriraski.

Paryż (Wł.). Do „M atio ’a* donoszą z C a ­
sablanki, że wśród plemion marokańskich, za- 
mieszKałych na południe od Fezu, panuje 
wrzenie.

2 Persyi.
Teheran (Wł.) Am basadorow ie rosyjski i 

angielski przyszli do przekonania, że szach u- 
tracił praw o do emerytury.

Teheran (W ł.) Prasa i medżylis żądają 
uroczystego stracenia Mahomcda -Aięgo.

PetOTSburj (Wl.) M inisterstwo spraw  za­
granicznych ma zamiar zaprotestow ać przeciwko 
w trsyom , jakoby rząd rosyjski popierał Moha- 
medu-ALego i lekcew ażył sobie niepodległość 
Perryi

Różne-
Sofia (AP). Przybył ambasador bułgarski 

w Konstantynopolu Sarafow  w  zw iązku ze 
sprawą turecko-bułgarskiego traktatu handlo­
wego.

Charków (AP). O tw arty został tym czaso­
w o ruch tow arow y na dystansie C harków -Lgow  
póinocno-donieckiej kolei.

Po*t SU PrJnce (AP). Prezydent Simon 
wobec bezskuteczności dalszego oporu, zgodził 
się przejść na statek zagraniczny w trzydn io­
wymi terminie. Ciało dyplomatyczne porozu­
miało się z powstańcam i, by przy zajęciu sto- 
Lcy nie został zakłucony porządek

B iE Ł D A  Z B O Ż O W A .

(Telegram  specjalny).
Libawa. —  Usposobienie z owsem  słabsze, 

z hreczką mocne, z pozostałem zbożem bez zmian. 
Zyto 87 kop., jęczm ień 78 — 78 ' / i  kop., ow ies 78 k.

Samara. —  Usposobienie ożywione. Pszenica 
x rb. 40 kop.— r rb. 62 kop., żyto 78 kop.

Rybińsk.— Usposobienie małoczynne. Pszenica 
11 rb. 50 kop —  12 rb. 30 kop., żyto 8 rb. 15 k.— 
8 rb 8 kop, jęczm ień 4 rb. 60 kop,— 4 rb. 75 kop., 
owies 4 rb, 40 kop.— 4 rb. 50 kop.

Czelabińsk. —  Usposobienie spokojne. Pszeni­
ca 1 rb. 31 kop. —  1 rb. 32 kop., żyto 95 kop. —  
1 rb., jęczm ień 86—90 kop.

f ita M a  R a k t r a b a r a k a .

Dnia 20 lipca 1911

4*/„ Kenta Puństwowa..................................... 93s/4
4,.»0/e Listy zast. Kijowsk. 3 . Ziem
4*/i% L isty z a s t  Połtaw. B. Ziem . . . 87Y3
5%  Pożyczk prena. 1 864 r ...................  478
5° o .  1866.....r ...........................  360
5 in Obi. prem. Szlaeh. Banuu. 324
A k c y e  Petersbursk. Międzynar. KomerC. 529

„ Tetersb. Dyskont -FożyCzk . . —
„ Rosyjsk. dla Handlu Z ew . . . 409
„ T-w a O dlew ni stali „S o ra o w o *  15^  a
„ BratisK. Fab S z y n ............................  176
„ Poł.-W seh kol. zel. - . - 231
„ Putiłowsk. . . . . .  149
„ Bakińsk. T  w a Naftow. . . . 307
„ K ijow skiego Banka Ziem skiego . —
„ Kos. I o w .  kopalni złota . . . .  192
_ Koł. fabr. m a s z y n ............................ 240

iL. K. W or. kol...............................  59°
„ JŁo k. W indaw . R yb. kol. żel. 1561/1
„ Mo»k. Kazań, k o l e .....................  518,4
„ L>ol. Jurjrwsk. T ow . met. . . 324
m „Ha^m aa"...................

5°/0 Pożyczka 1905 r ...............................  103'/,
5c/ł  „ 1906 Z....................... 102*/*
5* o SwiadeCiwa w łościańskie . . . 100
5%  P ożyczka 1908 r ............................................  —

Usposobienie z waloram i stałe; z papie­
rami dywidendowym i małoczynne; z premiówkami 
mocne.

H t t l T  U M U I C Z I F .

1 nia 2o-go lipća 1911 r.

Berlin, W ypłaty na Petertburg sp. 211.65
kop. 316 60

Kurs wekslowy na Petertburg aa B dni - - —  
41/|,/| pożyczka 1905 r. - - ^ , *0040

i e  itr jań stw cw i 18 44 r
a 16.60Rost * Ml. kredyt. 100 rb.

Dyskonta prywatne 
UfpoeobieiM słrbe.

Piryt.— W ypłaty ni Petersourg:
Cena naśi iaszi 
Cena najwyzrza 
4% renta państwowi 1894 r.
4V»% pożyciu 1909 r. .
5*/0 pożyczka rosyjska 1906 r.
D^nkor.to prywatne . av„*/0
Usposobięuit m ucziesze.

Loatlys.— 5*/0 po^ czka rosyjsaa 1906 r. 103*/*
'#7, {Ki, jrCzka roayiska 1909 w bez kup. 99* t 

Usposobienie ospałe.
ASMtarttam —5%  pożyczka rosyjska 1906 r. ioou/,6 

4»/*■/, p o lyC zu  rosyjska 1909 t. 97° 
Wiedeń.— 5  ̂ pozyceka rosyjska. 1900 r. 103 5°

265.00 
768 00 
93

100.25



I

D Z I E N N I  K K I J O W S K I N *  1 8 8

I

3 ?39Kamieniec Podolski. — Plac Gubernatorski.
Pol o ca: Maszyny i narzędzia rolnicze z pierwszorzędnych 
fabryk zagranicznych i krajowych. Maszyny do gospodar­
stwa mlecznego. Szpagat oryginalny amerykański do t a ­
mowi ązałek. Smary. Węgiel kamienny. Nawozy sztucz­
ne. Worki. Pasy. Brezenty i wszelkie przedmioty używa­
ne w gospodarstwie i przemyśle rolnym oraz Nasio­

na polo we i ogrodowe w najwyższych gatunkach.
Komisowa sprzedaż i kupno wszystkich produktów rolniczych.

ma

Drukarnia Polska & r e s z c z a t y k  3 8 .

TELEFON 1 6 7 2 .

88SSS£ 8 8 8 8 3 8 9
Z * a p a tp « o n a  w n a j-  
■ o arszo  o zo lo n k i lo r -  
n s t a s n t f  o r a z  s p e -  
o p a lił*  a a a i y n y .  “

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR- 
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

B E Z  P O Ś R E D N I K Ó W
C eny u m ia rk o w  u i e .  0  0  9  0

L. Z D R O J E W S K I  i K. G R A B O W S K I
w KIJOW IE 33°7

sprężynowe
Kultywatory Yentzkiego pozyskały w  ostatnich czasach olbrzym ią 

popularność, jako narzędzia bardzo praktyczne, w  robocie lekkie i spore, 
a p rzyten  niezw ykle mocne i w ytrzym ałe. C ałe narzędzie zbudowane 
ze siaii, zęby zaś vvrobione z naiiepszej hartowanej w  oleju stali sprę­
żynowej, niezw ykle elastyczne, T a  w łaśnie, niedościgniona w  innych kul 
tywatorach, elastyczność sprężyn powoduje, że kultywatory Yentzkiego, 
j..k to ścisłe dynamometryczne pom iary w ykazały, najmniej siły pociągo­
w ej zużywają.

Kultywator O iiu W sparty Szerok. robocza Robi dzień. W aży C E N A
tYl n r  1/ i n o h o n k  ,. « C łn n  n n 1 i f __ . . .  Ił L t.wmarki

FC S 7 
F C S u 
T C S  i r 

TC S Y  7 
TCJsY 9 
T C S Y  11

zębach na 
7 3 kołach

Stop —cali m orgów  funtów Rb. K.

FC
FC.

T C Y
T C Y

9 
11
7 
9 

11

3
3
4 
4 
4

N a
3
4
4
4

3
4'
5,
3 '
4'
5'

5„ n

3"
5
3"
3"

l ż e j s z e

» 3 ' 5
V 3

* 3- 5
4' 3

6 260 41.—
8 310 5 1 5°

10 39° 62.50
6 290 44-—
8 342 55 —

10 4 1 5 65-5°
i e 1

6 245 3 9 -
8 290 47-—
6 2J3 43 —
8 -3)0 51 ■ 5°

» i o w o s ś ł j 2 Uniwersalny kultywator YENTZKIEGO.
Nowe lapy VeiMiego do ramy kultywatorów.

noila Kariofiarka Cegielskiego „Aleksandrya“
na tegorocznej w ystaw ie w  Cas^el (Niemcy) była uznana za najlepszą.

N o w y  d z i a l i ! !
W yroby platerowane na białym metalu słynnej 

fabryki

ARTHUR ERUPP w Bsradorf ( A u s ir y i )
jak rów nież w yroby z czystego niklu i allpaki.

Zabokrzecki i S-ka
K j r s z a ł k o w s k a  JVa 124 (d o m  Ro& ya) 

w  WARSZAW IE. 2 2 1 5

W yłączn y  p iezed staw icie l

. Prokupek
w Kijowie

ul. Bezakowska w  pobliżu dw or­
ca kolejow ego poleca ze składu 

znakomite:

O ryg in a ln e  łyżeczkow e siewni- 
ki IH e lich ara . IH Iocarn ie  ręcz­
ne, konne, do oczyszczania ziar­
na, do Iccnic-cyny konne tarki, 
w ia ln ie  r żntijlci t a le r z y k o ­
w e oraz brony. K u lty w a to ry  
i pługi W irów ki szwedzkie bez 
w staw ek i gumek. S zw e d zk ie  
•notnry nafto w e ,,F e n ix ” . 
A p a ra ty  m ły ń sk ie , ż a r n a ,  

p ra s y  o le j., s ie c z k a rn ie .
Ceny zniżone. W arunki przy­

stępne. 3150

Spccyalna /a óiarnia i —  
5z chemiczna pralnia ubrań

F a b r y k a  W y ro b ó w  M eta low ycC i

Michał BukGWiński
w  klJO W  E,

l i m i e  i n m  -  l i A r c

LUNA Ł i

Najnowszej konstrukćyi. 
Efektowny wygląd. 
Duża siła światła.
Mały rozchód nafty. 
Nader łatwa obsługa. 
D ługotrw ała sprawność. 594

Adres:
Cenniki gratis —  franco.

K r e sz c z a ty k  Nś 5 . T e le f. 9 -2 7  i 25-13
Telegraficzny „ E m b u  — K ijó w 11.

n
m uję rep aracye i

Przybory do podróży w alizy, nese
sery, futerały na broń i aparaty fotograficzne i t. p
N ajtan ie j U a n rv !ł9 UlW Om ,b - w ;P6łPr - Nisse 
w zakładzie nullljfcu  flU jClO  na i W flrtzl i S-w ie 
w  W iedniu). K reszczatyk .Na 38 w  podwórzu. Przyj 

zamówienia. Robota elegancka i mocna. 202

Kijów, Prorezna 2 , tel. 16-63.
Przyjm uje do chctnicz. prania: j e ­

dwabie, wełny, plusz, atłas, kostyu- 
my, suknie, szynele, k itle ,' tużurki, 
szlafroki.

Przyjm uje do p ra n ia : bieliznę, 
kołnierzyki, mankiety. Prasowane 
wed. zagranicz. metody.

Zam, term, wyk, w ciągu 5 godzin,
Zam iejscowym  obstalunki w ysyłam ; 

za zaliczką pocztową.
Firma odznaczona za swą specyal- 

no-.c wyższ. nagrodą na wystawach: 
Wiedeńskiej wielkim  złotym m eda­
lem, krzyzem  honorowym i dyplo­
mem; Rzymskiej w  r. 1911 wielkim 
złotym medalem, orłem  i dyplomem 
nonorowym . 3^87

• © © © & $ © © © $

Mam 10.000 rb. i poszukuję 
współ k

handlowej, dającej dobry “procent 
W arun lf adresować p. Toczyn Lii o’ 
kiego pow., wołyńskiej gub. W . Kra 
jew ski. 3327

0  ^  j FJ pokojowe mieszkania

kowska .M? 6.
każdego czasu. Pań

333c

Magazyn broni
A. Kamlńskiego

P ro re z n a  N i  2.
Strzeliły angiel. belg 
i rosyjsk. fabr., rew ol­
w er',, narzędz. myśliw. 
i ryb. a równ. row ery 
Okazyjnie sprzed, się 2 

strzel. Liege'skiej manuf. i Nowoi 
nego kurk. 2933

Ag ro d n ik  ukończ, w arszaw , zakl. 
U  ogrod. poszuk. pos , posiada św ia­
dectwa z 5 lat pralń?, poczta Uszo 
mierz gub. wołyńsk. maj. 13ondaróvv- 
ka dla Ogrodnika. 3331

R a d o n u ś l
Prenumeratę na

,,Dziennik Kijowski1
przyjmuje 71

l. Józel

ś s a s s B B S B E 3 8 & 9 E 6 ś a B S H S S B B e g
D O R  B A H K O W y

3. Mierzwiński i S-ka
Na sezon bieżący poleca:

ŻNIW IARKI WOÓD A  i M c  
KOSIARKI, -  ■  . . .

ilocamib konno i garnitury jarowe.'
N A W O ZY S Z T U C Z N E .

Worki, szpagat do wiązatek i wszpl- |j 
kie narzędzia rolnicze,

:—  - ■ C e n t r y f u g i .

Kupno nasion: £ ’c®
Wyłączne przedstawicielstwo na kra) Poł.-Zach. naj- 
• lepszych pługów krajowych
„ J a n  Z a w a d z k i  i  S - k a “ |

w WARSZAWIE. 3234 j
3 5 & E £ j K £ 3 S S g 3 S B B 5 9

Otrzymany nowy transport
n ie zb ęd n e j w  ka id ysn  dom u p o lsk im

U H  t a i l i ®
Z Y G M U N T A  G L O G E R A

Jest najpożyteczniejszym
Na welinie, w 4-ch wielk.cb 

tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez K asę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyami i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew ­
skich dziejów kultury, praw , oby­
czaju narodow ego, sztuK i nauk, 
uzbrojeń i ubicrów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łow ieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych, ^ -^ ęczn ik  w każdym 
domu ko; cczn  bezwarunkowo.

a wspaniałym podarkiem.
N ajwiększy znaw ca przeszło­

ści polskiej, profesor Aleksander 
Bruckner, tak pisze (w .B ibliote­
ce W arszaw skiej*) o Encyklope- 
dyi Glogera: .R ó w n ie  pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pomy­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no­
w ego, barwnego życia, i wskrze 
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej
g ło sy * ...

Cena księ& araka rb . 15. 1237

Ela p r c c iir a to r ó w  „ I f z i « i k a  Kijow skiego",
zamawiających dzieło w Administracyi pisma. cena zniżona do 

rb. 1 2 . Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. 1 .

r ANGIELSKIE CENTROFUGI
D O  M L E K A

“1

IŁ A. LETW  Co. L i
Mając możność porównania centrofug 
rozm aitego pochodzenia, przekonaliśmy 
się, że cfcntrofugi L i s t e r a  wybitnie 

odznaczają się:

Znakomitem wykonaniem i prostotą. 
Użyciem najlepszych materyałów. 

Najlżejszym ruchem. 
Elejancyą wykończenia.

Przy rów nej z najlcpszemi zdolności 
odtłuszczania.

WYŁĄCZNY PRZFDSTAW1C1EL
T O W . A K C .

Wł. A. Doliński
KIJÓW, KRESZCZATYK N> 22 przy Grand Hotelu.

L - U
8 3
K8 „Tygodnik Podolski”

Organ polityczny, społeczny, literacki, poświęcony spra­
wom i informacyom kresowym.

R ozpoczyna druk listów z Czarnogóry i A lbanii, speCyalnego 
spraw ozdaw cy, o obecnein położeniu poUlycznem na pólwys- 

210 pie Bałkańskim.

11 P rz e d p ła ta  do ko ń ca  re k u  w y n o s i 3 r b .  ■■

i Adm inistracyi P ł o s k i n i *  g u d . p o d o i . ,  u l .  A p te k a r s k a  3 9 .

R edaktor i W ydaw ca S t e f a n  Z e m b r z u f t k i .

Tomasówki

tTOMACUWAUk

Pycckiń tomacuj*ah>

•thO M Ai 
HOSPHATj 
^ O W D tf

Ł a l b e
i  l-ONDO*

ArtrniA<HtA tom*iuja4k*
u*.* 11 /1.  ł t .  r V.

rC.HAHAKUl TO.ACIUAAA. 
««.»„ „S.tl.A',1

bez marki i bez 
określonej pro­
centowej zaw ar­
tości. Żądajcie 
w szędzie po- 
wszeelin. znane j 
marki „G w iaz­
da" lub „A lbert" [ 

gwarantujące 
w ysoki gatunek I 
tomasówki przy 
określ. zaw< 
procent. ig

^ B e l g i j s k i e  w i r ó w k i  o r y g i n a l n e

N l e l o t t e "19
5 6 0 z a  p ie r w s z o r z ę d n e  zalety  tech­

niczne otrzym ały   -

C  A O  najwyższych
nagród.

Na składzie trzymamy 
wszystkie przyrządy mle­
czarskie.

Csnniki, katalogi i broszury na żądanie ’ :!i;;iii!i|iiil
n a jw y ż s z y c h  , ,,

nagród, wysyła biuro agronomiczne

K ijów, P ro r ez n a  JUś 9 . 321:

r  |Vlagazyn Mebli ^
K. Celiński

K r e s z c z a t y k  53, w e jś c ie  z  B u lw a ru  B ib ik o w sk ieg o  AA 2.
Z powodu przeniesienia się do nowego obszerniejszego lokalu przy 
ul. Mikolajowskiej Na 4 (byty lokal banku Kijowsk. Kupieckiego T ow .

W zajem nego Kredytu). 33to

Od dnia 18-go lipca
7 i m a  wyprzedaż nebli s t y h j c i  i i w y i ^

Rozkład ja zd y pociągów.

NIE Z A Wi E F A  
, CHLORKU, SODY . 

Ogromna o szczędnosc
CZASU i PiEfiĘD ZY 

k Po I “ CODZiUNEM 60T0WANIU OTRZyi

Tapicer i Dekorator Uprasza-Sza­
nowną Publiczność o robotę. Bibik. 
B ulw ar 48 111. 3. Tapicer Głębocki.

3352

Krawcowa Tj-
zajęcia w  domach 1 rb dzicn. S zp i­
talny zauł. ,3  in 7. A . W. 3347

2 sprzedam  na Podolu 
Janip’. pow. 225 dz. i 290 

dz. seperat, pod. gub Bronikowski. 
Krasne. 3343

Majątki
Z  pozw . w ła d z . w y ż . mogę przyj. 
2  u c z n i. Z a p e w  opieka, utrzym. 
dobre. M.AVłodz. 43 m. 17. W łyńska.

3345

D o sp rz e d n n ia  gtiiady ogier K- 
den, czystej krwi 10 lat, 2 arsz. 

3 i pół w -rsz. od Skocz-Boja 1 I'ark- 
Launten. Cniag. Ks. Lubom irskiego. 
Biaia-Cei kiew. ]’ó!k IManów, pod­
porucznik Dekański. 3348

Opis i kopię planu proszę na Osylacś 
Fundukiejowska Ss: 12 m. 11 J. ż .

' 3231

Kupuję nasiona 
buraków cukrowych

urodzaju 1910 roku i starsze bez po 
średników. O feity  adresować: P ocz­
ta Janus/poi gub. wołyńskiej, wieś 
Zerebki. Edmund Jaehner. 3326

Nauczyciela ^
za 400 rb. rocznie poszukuję. Gra­
nów, podolsk. gub. TI. Leszczyński.

3285

T a o h n i b  budowlany, kawaler, 
I O b o l l l n  samodzielny, pracow i­

ty, 4-roletnia praktyka w  biurze i na 
budowlach, przeważnie fabrycznych 
budował trzy cukrownie, kominy, 
obmurowanie kotłów  i w szelkich sy 
Sternów, betony etc. Poszukuje od 
powiedniej posady, mówi po polsku 
i p>o niemiecku. O ferty sub. „T ech ­
nik" do „Dzień Kij.". ‘ <3296

Z a k o p a n e .
„ K f e m e n s ó w k a ” .

pensy-onat pierwszorzędny, naprze 
ciw  nowego parku klimatycznego; 
najpiękniejsze położenie; las św ier­
kowy; kuchnia znakomita; wodociągi, 
kanalizacya; prospekty odwrotnie.

2625

Ważna dla Rodziców-
Z pozwol. w ładzy szkolnej w  roku 
szkol. 19(7-12 przy drugiem gimnaz 
męsk. w  Żytom ierzu u w dow y D-ra 
T>ąbrowskiego otwiera się ])ensyonat 
dla uczni, żap ew n ia  się troskliwa 
m acierzyńska opieka, liygien. odżyw., 
frane. kouwers., a dla uczni klas niż. 
koreptt. na ntiejs. ż w ra c a ć  się list. 
można od 15 lipea pod następ, adr. 
Gimnazyalna 10 Kazimiera D ąbrow ­
ska. 3005

Ibiady na dobrem, maśle oraz J a r -  
> o k ie  i H y g ie n ic z n c : , tam też

do wynajęcia 2 pokoje kawalerskie. 
M ichałowska 20 111. 1. 006

Od 18-go kw ietnia 1911 r.

Na ko l. P o łu d n . -  Z a ch o d n ich *
Kuryer I i II kl. Odesa, Elizawet- 

grad —  odchodzi o godz. 9 w., przy­
chodzi o godz. 9 m 45 z rana.

Poczto vy I, II i III k l/ O d e s a , 
B rześć, Białystok, Grajewo, Ht-mań 
N owosieliee —  odchodzi o godz. 9 
m. 15 z rana, przychodzi o godz. 8 
m. 54 w iecz. .

Osobowy I, II i III kl. Odesa, No- 
w osielice, Humań —  odchodzi o go­
dzinie 1 w  nocy, przychodzi o  godz. 
5 m. 50 z rana.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, W o- 
łoczyska, W iedeń —  odchodzi o g.
9 m. 40 wieczorem , przychodzi o g.
8 m. 48 z rana.

Kuryer I i II kl. B rześć, W a rsza ­
wa, tyalisz —  odchodzi o godz. 7 m.
10 w ieczorem , przychodzi o godz. 11 
m. 14 z rana.

Pocztowy I, II i III kl. Mikołajów, 
Elizaw etgrad, żnam enka, Fastów  —  
odchodzi o g. 3 m. 40 pp., przych o­
dzi o godz. 12 m. 55 z rana.

Osobowy I, I, i III kl. E lizaw et­
grad, żnam enka, Fastów —  odcho­
dzi o godzinie i t  id 25 w ieczorem , 
przychodzi o godz. 6 m. 32 z rana.

Osouowy I, II i III kl. B erdyczów  
Radziw iłłów , W iedeń —  odchodzi o 
godz. 9 m. 10 w ieczorem , przycho­
dzi o g. 9 m. 31 z tana.

Kuryer I, f i . i  III kl. Sarny, W ilno, 
Petersburg odch. o g. 7 m. 40 zrana, 
przychodzi o godz. 12 m. 44 w  nocy.

Osobowy I, II i III kl. W arszaw a, 
Sarny, Kow el, W Fno —  odchodzi o 
godz. 12 m. 5 wieczorem , przycho­
dzi o g. 7 m. 50 z rana.

P ocztow y I, II i [II kl. W arszaw a 
Sarny, Kow el, Iwangród, Granica 
W iedeń —  odchodzi o godz. 12 m 
35 po poł., przychodzi o godz. 6 m 
23 w ieczorem .

Osobowy 1, II i HI kl. K ow el 
Brześć, B ia l' stok, G rajew o —  odcho­
dzi o godz. 12 m. 20 w  nocy, p rzy­
chodzi o g. 6 m. 15 z rana.

Osobowy I, 11 i III kl. Rostów  nad 
Donem, Sewastopol, Mikołajów, Eka- 
terynostaw, żnam enka, Fastów — od ­
chodzi o g. 8 m. 20 z rana, przych o­
dzi o godzinie 9 m. 55 w.

Osobowy I, 11 i III kl. do O lszani­
cy odch. o g. 5 m. 20 po południu, 
przychodzi o -odz. 9 m. 20 z rana.

Tew arow y pośp. IV ki. Sarny, K o ­
w el —  odchodzi o godz. 10 m. 35 
wieczorem , przychodzi o godz. 7 m. 
ić  z rana

fow.-osobowy tylko IV kl. Odesa 
Brześć, odchodzi o g. 9 m. 55 wiecz. 
przychodzi o g. 2 m. 34 po poł.

Towarowy pośp. IV  kl. Odesa, 
Brześć, żnam enka —  odchodzi o g.
9 m. 55 wieczorem , przych. o g a 
m. 34 po poł.

Na ko le i M o sk iew sk o  - K ijów -  
s fco - lfo ro n e sk ie j.

Pośpieszny I, II i III kł. M oskwa 
via Konotop, Briańsk odchodzi o g. 
12 n* 30 po poł., przych. o godz. 
5 wieczorem .

Pocztowo-osobowy. I, II i III kl. 
Moskwa via Konotop. Briańsk —  
odch. o godzinie 11 wieczorem .

Osobowy I, II i III kl. Kursk —  
W oroneż odchodzi o g. 1 m. 5 po 
poł., przych. o g. 7 z rana i o g. 4 
15 po południu.

Pocztowy :, II i III kl. Kursk 
(od Kurska Tow arow o-osobow y) o d ­
chodzi o g n  w ieczorem , przych o­
dzi o g. 9 m. 30 z rana.

Osobowy. I, II i III kl. Kursk, W o ­
roneż, Petersburg via  Bachm acz 
Żłobin, W itebsk odch. o g. 7 m. 30 
wieczorem , przychodzi o godzinie 7 
z rana.

Pośpieszny I, II i III kl. Połtaw a 
Charków, Łozow aja, Rostów n L>. 
odchodzi o g. 6 m. 55 wiecz., p rzy­
chodzi 11 m. 50.

Osobowy. I, II i III kl Połtawa, 
Charków, Łozow aja, Rostów n/D. 
odchodzi o g. 11 m 3o w., przych 
o g. 6 m. 30 z rana.

fow.-osobowy. II i III kl. P o łta w a , 
Charków , Łozow aja, Rostów ri| L> , 

dchod/i o g. 7 m. 10 z rana, p r z y -  
ozhodzi o g. 11 m. 40 wiecz.

Redaktor odpowiedzialny:
S ta n is ła w  Z ie liń sk i. Drukarnia Polska w K ijow ie, ulica K reszczatyk Na 38.
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